
U
dając s!e w podrM c1o tl"U!cll kraj!>w 
~r~b~kich - Ziedn.~nej Republiki Arab:
sk:1e), Iraku i Syr11 - prezydent JugosłaWU. 

Tito, kierował sie powszechną dzisiaj w świe* troską o luey pokoju na Bliskim Wsch<>
dzie. Wbrew tern~. co przypuSlJCZaino pierw.ryt
:nie, nie pojecha! tam, oo stwierdził, z żadnym 
gotowym plarwm rozwiązania kryzyS'll. Trud
no byloby zresztą mówić o tego rodzaju pla
nach w sy~tacji, kiedy pierwszym i wstęp
nym warunkiem wszelkic'h porozumień powin
no być zliklwidowa.nde skutków konfliktu. e 
wi.ęc - wycofanie wojmc izraelskich z okui>o
wanych przez nie terytotiów egipskich, sy
ryjskich i jordańskch. 

ności ..;; m. in n.a forum ONZ ;; zmierzającej 
do uregulowania konfliktu bliskowschodnie~o. 

Niewątpliwie krajom a.rabskim Jliezbedna 

Nier:miej jednak zalJ()lmla'llie ste na miejscu 
z poglądami przedstaWicieli krajów arabskich 
mo:!:e okazać się pomocne w da191.ej dtialal· 

jest pomoc. która umożliwiłaby im odbudowe 
zniszczeń wojennych i wybrnięcie z trudnej 
sytuacji g09p0d~j, w jakiej :zinalazl:y się w 
wyniku czerw<-owych wydarzeń. Niewątpliwie 
tcl pragną one umocnić swoją obronność, ob~-

Wydanie l 
• 

Małow1eroi 

Pogodzeni 
z życiem 
1§1 Tranzystory 
i wiatraki 

1§1 Dlaczego 
uciekłem z Chin! 
1§1 Sport 
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DZIENNIK 
tODZKI 

Łączne. straty lotnictwa USA w Wietnamie 

sięqają 11czbv 2 573 anaratów 

•• Cena agres11 

P 
od.czas gdy ko-
munikaty amery
kańskie not·1ją 
ponowne w=lO.ie
nie bombaTdowan 
Demokratycznej 
RP,publiki Wiet-

namu, dowództwo sił inter
wencyjnych USA podaje w 
sobote nowe dane o w'el
J{ich stratach, jakie pocią:;;a

ją za sobą te operacje. Prz.v
znaje ono, że od momen'U, 
kiedy zaczęły sie bombarde>
wania, to jest od 7 lutego 

1965 r„ zestrzelono w toku 
walk nad DRW 647 pirack.1ct1 
93.molotow. nie llcząc k.ilKU 
helikopterów. !Są t.O . zre!:!Ztą 
dane różniące si.ę od z;nac:;;:
nie większych liczb notowa
nych przez dowództwo Wtet
namskiej Armil Ludowej; . 
Lączne straty lotnictwa a
merykańskiego w samolotach 
i helikopterach. z.a!"óWn<> nad 
Wietnamem północnym jak 
I południowym, obliczane ~a 
przez Amerykainów na 2.573 

apa1raity. 

Argentyna produkować będzie? 
bomby atomowe. 

Mimo to dowód:zlwo amP
rykańskie nie zaprz~taje ui
tensywnych d:zialań lotni

czych. Donosi ono. że w pl'l
tek dokonano na Wietnam 
północny 186 nalotów, czvii 

Mimo oficjalnych zaprzeczeń 
ze strony rządu argentyńskie
go, prc:sa w Buenos Alres w 
dalszym ciągu informuje, że 
w Argentynie trwają przygo
towania do produkcji bomby 
atomowej. Dziennik „El Cla
rin" s•wierdza, że rząd ar
gentyń~ki odmówił swego u
działu w układzie o nieroz
przes.azenianiu broni atomo
wej, !<tery jest opracowywany 
w Genewie, Gen. Ongania zaj 
muje w tej sprawie podohne 
stanovd~ko do rządu brazylij-

skiego. który oficjalnie I zde 
cydow::mie odrzucił układ, 
twierdząc. że stanowi on pró 
bę narzucenia przez wielkie 
mocarstwa „monopolu atomo
wego". Stanowisko Argentyny 
wynika z tradycyjnej rywali
zacji pomiędzy Argentyną i/ 
Brazylią. Prasa argentyń•l< a, 
twierdzi. że Brazylia ma z,q / 
miar wyprodukować .. p „ kojn 
wą bombę atomową". Obydwa ' 
te kraJe produkują już okc>I • 1 

100 roclzajó}Y broni rakietowr1 

(A) Dalszy ctą.g Ila str. 2 

zastępca przewodniczące
gl) Komisji Planowania przy 
R.~dzie Ministrów Tadet:.1sz 
r.we przyjął 19 bm. zastęp
cę przewodniczącego Komi
s i: Planowania Demokratycz
nej Republiki Wietnamu mm. 
Le Viet Luonga. 

Omówione zostały proble
my związane ze szkoleruem 
zawodowym obywateli wiet
namskich w Polsce, jak rów
nież zagadnienia dotyczace 
prac komisji planowania o?u 
krajów_ I 

Zaton~I 
z ładunkiem 

Jak wynika z informacji pra 
sy amerykański statek tran
spo1 tov. y z 2 tys. ton ładun
kow wybuchowych zaginął u 
brzego·.., Alaski i do tej pory 
nie został odnaleziony. Zgod
nie z amerykańskim progra
mem i:..lepszania środków wy
kry••.·ar.1a podziemnych wybu
chów nuklearnych satek ten 
miał rksplodować pod wodq. 
Jedr;akże planu tego nie uda

Troska 
o Bliski Wschód 

mfoznydi ~ ,,a.ńS'bW ~era1~'ti ?zrael 
- jeśli sankcje takie (o których przedlużemu 
dyskutuje oboome w Bagdadzie kO'llferencja 
państ:JW arabsk!ch produkujących :naftę) za
twieromne zostaną prr.ez mające "1lS odb76 
w Chartumie spotkllinie ;,.na s:zx:zycie". 

Usurawiedliwione dążenia k!raj6W en.bskidl 
do likwidacji skutków agresji znajdują po
parcie ze 9trony krajów socjalistycznych, ł?:a· 
jów u>.chodn!cll takich jak Francja i kraJOW 
niezaangażowanych. U tych ootatnich. zwłasz
cza ma zamiar zabiegać prezydent Tito, szef 
państwa.. które od dwóch prawie dziesięciole
ci odgrywa poważna role wśród krajów Trze
ciego $wiata - o współdziałanie na rzecz spra 
wiedli.wego pokoju na Bliskim Wschodzie. 

wiaj=:w Ilię • be7Jpieczeńslwo swoich teryt.o
ri6W. 

Ale najważl'.iejszą sprawą jest os!ą.gnięc!e 
przez państwa arabskie takiego stopnia joo
ności, który umożliwiłby podjęcie skutecznej 
al{cji dyplomatycznej w obron.ie narodowych 
inte!"esćw Arabów. Potrzebna jest też pełna 
solidarność w przestrzeganiu sankcji ekono- Z. ART. 

Spotkanie 
A.Nowotny -
W. Ulbricht 

Jak podaje Czechosłowac
ka Agencja Telegraficzn'l.. 
prezydent CSRS. pierwszf 
sekretarz KC KPCz Anton..i 1 

Novotny 18 bm. spotkał ~ · t' 
z przewodniczącym Rady 
Państwa NRD, pleTWS'LYlll se
kretarzem KC SED Walterem 
Ulbrichtem. przebywaj ąc.~rr 
na wypoczynki:. w Czecho
słowacji.. 

W czasie spotkania A. N~ 
votny i W. Ulbricht wym;e
nili poglądy na szereg aktu- , 
alnycb spraw interesujących 
obie strony. 

Gwi„dzy festiwalu 
sopock1ega. Od le
wej: Dana Lerska 
(Polska), Gjułi Czo 
cheh (ZSRRI i Pi
lar Moraguez (Ku· 

bat 

CAF - Szyperko 

W dniach od 17 - 24 września br. I 

'' ' -
Najbliższe Jesienne Taa-gł Krajowe fW dniach od lT 

do 24 wrześni a) będą 2tl kolejnym S'J>Otkaniem produ
centów i ha:nd1owców w Poznaniu. Przewiduje 9ię, że 
przyniosą one ck. 38 mld zł obrotów. Eks'Pozycja tairgowa 
zajmie prawie 82 tys. m•. a więc będzie niemal dorów
nywała powierzchni Międzynarodowych Targów Poznan
skich. Po wliczeniu przc11.idywanycb finansowych rezul
tait6w „Jesoień-67" do ogólnej puli targów krajowych -
organizowanycll 2 raey do roku okazuje się, że łączne 
ich obroty w ciągu 10 iat sięgają 400 mld zł. 

Trzeba podkreślić, że targi odegraly niemałą role w 
podnoszeniu poz!omu jakości wyrobów rynkowych i do
s tooowywaniu i<::h do potrzeb użytkCYWnik&w. 

Naqrora dln G'iuli C1oche1i za inferor~tacie 

1101ski l'l mo~enki 

leżnie od dalszej kolejności 
nagrodzonych 1 wyr<'>żniony~..1 
utworów i piosenkarzy, bar
dzo dobre wrażenie pozosta.
wiłY w Sopocie takle piosen
karki jak Trea Dobb!! z Ho
landii, Włoszka Jenny Luna. 
Austriaczka Gerda Berndo:f, 
a z mężczyzn Zafi1" Hadzi
manov, Jorge f'erna.ndeY,; 
Emilha.noo z Monaco 1 Pe
ter Rubin z NRF. 

• 1' 

I-
(Od specjalnego wysłannika z So,eta) 

Z dwią przyjemnaś<:ią 
przyjęto werdykt przy-mają
cy Gjuli Czocheli pierwszą 
nagrodę za 1.llterpretację p10 
senki Wasowskiego „s.o.s. ", 
słowa do tej piosenki napi
sał znany autor radziec.d 
Orlow i chocia2 są one bar
dzo zbliżone do słów Je:e
m iego Przybory. to cały u
twór wypadJ bard.zlej stylo
wo, bard.ziej dramatyczince 
niż to, co znamy z Interpre
tacji Kaliny J<;drt.sik. W'.el
biciele wdzięku i estradowej 
swobody zostali usatysfakcio
nowani przez przyznanie d:-u 
giej nagrody w „Druu pl)]· 
skim" Jannie Mard.en. pH'

se:ikarce brytyjskiej, za utwór 

statek 
wybuchowym 
Jednakże wysiłki te okazały 
się bezskuteczne. 

„ao~rt Stevenson", który 
zaroien•ony został w swe~o ro 
dzaJu bombę z opózmonym za
płor.ell', !ezy gdzieś prawdopo
dobnie na dnie w rejome wys 
py Acwzitka (Alenty) I wszyst 
kie statki z daleka omijają tę 
niebezpieczną teraz strefę. 

Lucjana Kaszyckiego ;,Co z 
na.mi zirobi świat". Trzecie 
mieisce :ridobyła fiancuz .<a 

Jacqueline Dulac, która „Do
li.ny w kwiatach" Adama 
Skorupki zaśpiewała Ullk talt 
ni.ket chyba w Polsce tego u
tworu nie śpiewał. Dulac wy
kazała nie tylko ta.lent mto
dego kompozytora polsk:ieg'„ 
ale i maczenie dobrego a
ranżu. Nagrody. ogloswne 
oficjalnie. nie wywołały zbyt 
wielu dyskusji Podkreśla &;e 
jedynie dziwną niechęć jw·y 
do interpretacji ulubieTI.!cV 
publiczności sopockiej i łwiet 
nej artystki t.eondy. Ta l)oil
lndianka I pół-Amerykanira 
nie korzystała z pomocy &t:-o 
kie9try, nie miala za sobą 
handicapti: mocnej aranżacj!, 
jaką przy-zwyczailiśmy się 

widzieć w poprzedmcb l&
tach, a jednak akom.paniuJąc 
sobie na gitarze potrafiła d')o
równać najlepszym. Niez-s-

Zapomniany punkt 
graniczny 
Na granicy państwow"i 

Podobnie jrur w ubiegłym 
roku. nie zostala wyrćźnio:ia 
nasza znakomita plosenkarka 
Joanna Rawik Już od dawna 
zwracałem uwagę na to, że 

(8) Dalszy ciąg na str. 2 

Shaw finansował 
spisek przeciwko 
Kennedy'emu 

ego Or
Gams'1n, 
wiado:no 
ą. r~.~ 

zabój-
stwa Kenne-
dy' ego 
góły 
od pow i 
rońców 
Shawa 
urząd 
że w dni a ześnia 1353 
roku, w stolicy Luizjany -
BatO'll Rouge, w lokalu 
,.Jack Tar" ')(!było się spot
kanie trzech splskowcow: 

Zolnierze brytyjscy zaopatrzeni w wykrywacze min pn:enukują 
ar• bską dzielnicę Adenu - Krater. Sz..ihają broni i materiałów 

wybuchowych. 
ło sie :-:realizować. Gdy na stat r-------------

naszych Tatr, panuje nadal 
wielki ruch. Codziennie 
przechodzi tędy ok. 5 tys. 
turystów oraz 1 tys. po
jazxiów mechani=nych. Punk 
ty graniczne na Lvsej Po
lanie i częściowo w Chyż
nem są przeciążone pracą. 
podczas gdy np. przejśrie 
granic:zine w Chocholo-.rie 
jest n.ie wykorzystywane. 

Lee Harvey Oswalda, J&•k3 
Ruby i Claya Shawa.. Na 
tym spotkaniu Shaw mtał 
wręczyć pieniądze Oswai· 
doWi i Ruby'emu. 

CAF - telefoto 

Mniejsza~lni 
za odstrzał & ~~~~~ 
Ministrowie rolnictwa oraz 

leśnictwa i przemysłu drzew
nego, uwzględniając postulaty 
mysliv:~ eh, wydali zarządze
nie, "" mocy którego o6niżo 
no ko1om łowieckim na te
renach dzierżawionych od tych 
resort<':w - opiaty za odstrzał 
zwierzyny oraz uproszcz<WlO !or 
malno~c1 związane z "rozlicza
niem się" kół łowieckicn z 
nadleśnictwami za ubitą zwie 
rzynę. 

Zbyt dużo zwierzyny w la
sach powoduje ogromne stra 
ty w ::lrzewostanach oraz po
ważne szkody na polach upraw 
nych, gctz_!e -wie~ęta szukaj'l 

ku ,.Robert Stevenson"· otwo
rzono wszystkie otwory. aby 
go z"topić jednostka mimo 
wszyst1<0 bardzo długo utrzy
mywała się na powierzchni mo 
rza 1 wkrótce zniknęła z oczu 
w gęstej mgle. Przypuszcza się 
7.e statek ten budowany jesz 
cze w okresie drugiej wojny 
światowej, zatonął na niewiel
kiej głębokości, a zapalnik. któ 
rv miaJ spowodować ek•plozje 
materi„łów wybuchowych w 
l(lę>.inach nie zadziałał. Samo
loty sil morskich USA zrzu
ciły serię bomb głębinowych 
w tym rejonie usiłując znisz 
czyć niebezpieczny 'ładunek. 

Epidemia 
w Ekwadorze 

W trzech pirowi,ncjach E.<:
wadoru trwa epidemia pa
raliżu dziecięcego. 

Zmarł prof. 
J. Jakubowski 

We Wrocławiu zmarł w wie
ku 73 lat prof. dr med. Jerzy 
Jakubowski, były prorektor AM 
w Lo<17i i Uniwersytetu Łódz
kiego. Był członkiem wielu to 
w„rzy~'"' naukowych polskich 1 
zagran!cznych. 

Zmar!y należał do k61 mło
dzieży SDKPiL, PPS Leowicy, 
był uc•estnli<iem Wielkiej Re
wolucj• Październikowej. 

W uznaniu zasług prof. J. 
Jakubowski był odznaczony Or 
derem Sztandaru Pracy I kla 
sy, l!.rzytem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski oraz 
innymi wysokimi odznaczenia
mi P"ństwowymi. 

W ustatnich latach swego fy 
cia prof. Jakubowski był kon 
sułtantem uzdrowiska w Po
la01cy Zdroju na J;lołnym Sląs 
ku. 

Być może dzieje się t111t 
dlatego, że turyści mylą 
wieś Chochołów z Doli 'lą 
Chochołowską, albo po pro-
stu są źle informowani. W 
związku z tym władze pa
szportowo - cel111e zwracają 
się do tt:.Tystów z proś':>ą, 
aby więcej korzystali z 
przejścia granicznego we 
wsi Chochołów. 

Przejście to czynne jest 
codziennie od godzi.ny 6 do 
20. 

Wart.o podkreślić, że pr....ez 
Chochołów prowad7li naj-
krótsu.a droga na Węgry. 

Największa o pe racja 
techniczna 
w Hucie im. Lenina 

Budowniczowie powS'tajaccj 
w Ht:.'Cie im. Lenina wiel~iej 
waloowni typu Slabii11g przy
stąpili 19 bm. do realizacii 
największej w historii kom-, 
binatu operacji technicznej. 
Jest nią betonowa.nie gł1w
nego ~<lamentu technolc
gicmego tego obiektu żelbe· 
towej kO'llStrukcj;L Po całko
witym uruchomieniu walcow
nia przerabiać bedzie ok. 5,5 
mln toin stali roczrue. 



24bm. 

Zjazd 
Polskiego Towarzystwa 
Farmac~utycznego 

Cena agre~ll 
(A) Dokończenie ze str. 1 

nieco tyi:ko mniej niż w „r-. 
kordowym" dniu 3 sier<pnia 
(197). 

J'ohnson określił jako „pro
paganoę" oświadczenia amery
kański<'h obserwatorów wojsko 
wych wskazu!ących, że USA 
znalazły się w „zaułku" pro
wadząc wojnę wietnamską. 
Prezydent powtórzył wszystkie 
poprzednie swoje oświadczenia 
o „goiowości" pokojowego raz 
wiązania konfliktu a jednocze~ 
nie ponownie mówił o „zde
cydowaniu" Waszyngtonu do 
,,wytr~rałego" . realizowania 
swoich zobowlązan wobec re
żimu &ajgońskiego w walcE> 
przeciwko południowowietnam
skiej Armil Wyzwoleńczej. 

Budowa studia 
warszawskiej IV 
Zakończył się pierwszy etap 

budowy telewizyjnej części po 
wstająrego Mokotowie 

,,Nowa" umowa w sprawie 
Knnalu Pannmskie110 

W dniach 24-26 bm. w Lu
blinie obradować bf:dz;ie VIII 
Naukowy Zjazd Polski~~ 

Towaiv;ystwa Faxmaceuty~ 

n ego. 

Głównym tematem obrad 
będą problemy wytwarzan!a 

, i stosowania. leków synte
tycz;nych. 

Podziemna eksplozja 
nuklearna w USA 

Komisja energii atomowej 
:podala do wiadomości, :>,;, 
18 bm. Stany Zjednoozor.e 
dokonały na po!.igoo.ie d<>
świadczailinym w stanie Ne
varla podziemnej ekJSlploi:ji 
nuklearnej, 18 w bieżącym 
roku. 

Siła wybuchu ładU!n!ku nu-
kilearnego rue przelttOCLyła 

20 tys. 1xm. 

Zderzenie 

J'ak wiadomo w piątek na
stąpił" w Waszyngtonie w Bia 
lym Domu pierwsze od kilku 
miesięcy i zapowiedziane z gó 
ry spt..tkanle prezydenta J'ohn 
sona z prasą. 

Prezydent USA oświadczvł 
na spotkaniu, że polityka ame 
rykańqka w Wietnamie pozosta 
je be~ zmian. Podkreślił on, że 
dotycz:, to i bombardowań te 
rytorium Demokratycznej Re
publiki Wietnamu. 

Trzeci dzień - bez emocji 
(8) Dokończenie ze sk. 1 

wstawianie do koil'irulrsu n"l 
najlepBZą interpretację pol

sikaej piosenki Pol.iki - jest 
nie,porozumieniiem. Międzyna
r-O<l.owe jwry, nie może bn
wiem :zdobyć się aż na ta~ 
wie1k.i obiektywizm i u
względnić W pwnktaJCji C'!:C• 

goś, co samo przez; S'ię jest 
zrozwniale. 

W sobotę, w koncerci-e 

„Piosenka nie zna gra.nic'', 
każdy z za.pros·zonycl1 do So
potu giości wykonywa! pio

senki, które najibairdziej sa1n , 

,,Sniardw'' 
z anu;ielskim latarniowcem 

lubi., lclóre stairwwią „gwóźdź." 
jego stalego repertu.a.ru. Trze 

ba przym.ać, że wiąza.'Ilka 

tych „gwoździ" nie dala sq:>a

dz!ewanego efek.tu. Nie było 

rewelacji., bar<ltro malo pr.ze
bojórw i ·c.:tworów porywają

cych widowtn.ię. Poziom śred

ni, może trochę wyższy o<1 
przeci.ętmych ubiegłych 1at, 

aJe jes7JCze nie za.dowalający. 

Pi.oselllkiarze, których wymie

niłem wyżej i w tym dn'.u 

należeli do cz<>lówki festiwa

lu ,,Sopot 67". Juit:ro, cieka

wie za;poiwiadający się „Dzieli 
p?Y'f;owy", na kitó.:rym po raz 
pierwszy przyznaiwana będzh 

nagroda „Gramd Prix". A 
Wliąc ZlllOIWt:.: emocje. 

Do bazy dalekomorskich po
łowów „Qdra" w Swinoujściu 
nadeszły pierwsze szczegóły 
kolizji trawlera „Sniardwy" z 
angiel&kim latarniowcem „Ne
Wh!lrp". W wyniku którego la 
tarniowiec zatpnął. 

SO-lecie OSP-
Retki n i a 

16 bm. rano, tnż po godz. g 
nasz statek rybacki znajdował 
się w drodze na łowiska śle 
dziowe u wybrzeży Kanad 1. 
Widoczność J?yła dobra, morzp 
spokoJ<1e, statek przepływał w 
odleg>osci ok. 20 mil od ujści;o, 
rzeki Humber u wybrzeży an
gielskich. 

W kierunku naszego trawle
ra zdażał angielski statek. Zgod 
nie z morskim prawem drogi 
„Sniar<lwy" chciały minąć an-

Problem 

REMIGIUSZ 
SZCZĘSNOWICZ 

niqeryjski 

Stanowisko 
U Thanta 

gielską jednostkę lewą burta. Rzec.znik prasowy sekretarza 

na w 
Warszawie centrum radiowo-te 
lewizyjnego. 

Dwa studia rozpocząć powin 
ny pracę jeszcze w tym roku. 
Jedno ma powierzchnię 650 m 
kw. i wysokość trzech pięter, 

drugie zaś powierzchnię 400 m 
kw. Obydwa służyć będą pre
zentacj1 dużych spektakli arc 
tystycz.nych. 

C3Iy blok o kubaturze pra
wie 100 tys. m sześć. pomieści 

7 samodzielnych zespołów stu
dyjnych, w tym 2 dla emisji 
programów szkolnych i oświa 

towych, a pozostałe - dla ar• 
ty•tycznych. 

W przyszłym roku będą prze 
kazywane sukcesywnie pozosta 
łe !rag9enty budynku studyj-
nego. I 

W Panamie opublikowano 
projekit „nowej" umowy o 
sta.tusie· Kanału Panamskie
go opracowany przez dwu
s.tronną komisję rządową 
USA i Panamy. W myśl pro
jektu AmerY'kanie utrzymują 
swoje ba:zy wojsk.owe w stre 
fie kamału oro.z zachOW".ija 
faktycznie prawo kontrolowa
nia tej strefy. 

RO.Zmowy w sprawie rewi
zj,i z.aJWMtego w 1903 roku 
porozumienia w sprWWie Ka
na.tu Pamamskńego rozpoczę~y 
się w 1964 roku bezpośre<l
ni.o po krwawym stlumien~u 
przez wojska ameryikańskie 
demonstracji Panam=yków 
żądających USUJ!lięoia Amery
k.am.ów z ich kraju. 

Projekt nowej umowy p<>
zootaiwia w zasad.z.ie bez znEa 

Transatlantyk >>Ouenn Mary<< 
został sprzedany 

Tr3J!l&atlainty>k „Qu.enn Mary" został sprzedainy za sumę 
3.450 tys. d<>la["ÓW 2llrządoiwi, miejskiemu Lang Beach w Ka
lifor:iil, który zamierza urządzić na statku muzeum morskJe 
i hot.el tur)"styczny. 

„Quenn Mary" był jednym z traJ11Saitlantyk.Ó'\l\I' - wclerainów 
bryty_j~·kiego towarzystwa żeglugowego „Cl.llllaird Line". Ma on 
około 81 tys. ton nosności i pr.zemierzaJ: wody Atla.n.tyiku przez 
30 lat. Przez ten czas przeplynąl 4.800.000 km, Ostatnią podr(,ż 
przez Atlantyk od°"<fzie, jeszcze p-O<l. bainderą brytyjską, w 
październiku br. 'l'owarr-zystwo „Cunard L:i.ne" posta.nowilo 
sprzE'<.lać statek, ponieważ oota.1mio deficyt IZ'Wią:zamy z jego 
eksploatacją byl zby;; wielki. „SiQstrzany sta.te<k" transaitlan
tyku - „Quenn Elizabeth" bę(lizie prawdopodobnie także wy
cofany z eksploatacji i sprzedany w pr:zy"sa:lym rok.u. 

Hronika wqpadhóHI 
Na ul. Balonowej 69, 71, 73 

i 75 wybuchł pożar w wyniku, 
którego spłonęły trzy stodoły 
i obora. Wysokość strat i przy 
czyny pożaru w trakcie usta 
lania. 

* * * 

* * 
Na ul. Rzgowskiej 60 zosta

ła potrącona przez motocykl 
10-letnia Ewa Dymińska (zam 
Szymonowicza 5). Dziewczynka 
odniosła obrażenia ciała. (reg) Ochotnicza Straż Pożarna nn Po wyminięciu polski statek generl?lnego ONZ poinformo-

Retkini - jedna z najstarszych zderzył się... z holowanym wał, ża u Thant nie podejmie Na ul. Północnej 36 zapalił 
w nas<::ym mieście jednostek przez angielską jednostkę la- żadnej akcji w związku z do się barak, w którym mieszczą 1'ragi• ftZDft 
OSP - obchodzi uroczyście 50- tarnlowcem, który w wyniku starcztmym mu przez przerl- się magazyny Operetki Łódz- '-' 
lecie i~tnienia. Dla siedmiu kolizji - wkrótce zatonął. Pol stawiciela samozwańczej Biafry kiej. Przyczyna pożaru 
członków retkińskicj straży bę ski statek z uszkodzonym kadłu pismem domagającym się od zwarcie w p_rzewodach. katastrofa 
dzie te. również indywidualny bem został przyholowany do niego wszczęcia kroków mają- • • • 
jubileusz 50-lecia społecznej portu nolendarsklego Ijmulden, cych na celu zakaz rzekomej Na skrzyżowaniu ulic żerom H 
pracy. gdzie eksperci dokonają prze- sprzedaży przez w. Brytanię skiego i Kopernika wskakując W isz pan jj 

w c:::asie dzisiejszych uroczy glądu uszkodzeń i wydadzą opl broni dla Nigerii. stanowisko! do tramwaju linii 27-8 32-letni 
stości przewodnicząca Prez. nil! co do dalszego losu stat- U Thanta zgodne jest z Kar- :t;dzisław Głowacki (zam. M. w pobliżu Wolugo w Galicji, 
DRN Polesie wręczy strażakom ku. tą Narodów Zjednoczonych, kt6 Fornal~klej 44) upadł na jezd ciężarówka przedsiębiorstwa bu 
sztandar ufundowany przez spo J'ak się okazuje anglelsk3 r;o, mowi, że ONZ może podej nię dcznając obrażeń ciała. dowlanego wioząca robotników 

ny główne punkty umowy -z 
1903 roku. Spotkał on się ze 
s•tanowcz.ym sprzeciwem pra
sy i opinii pub}!cznej Pana
my. 

Winni · zatrucia rzek 
będą ukarani 

W związku z.e sprawą za.; 
trucia wód Samu i Wisło:ti, 
Centralny Urząd Gospodarki 
Wodnej :przeprowadzi? kon
sultacje z Genex>alną Proku
raturą, w wyniku czego ?o<l.
jęto dochodzarue karne prz~
ciwko winnym stwierdzonych 
zaniedbań, 7l!Ilohilizowal or
gana ochrony wód zarówll.:J 
do naitychmias•towego zasto
sowania środków prawnych 
w stosunku do zakładów, jak 
i aktywnego zabezpieczenia 
przed konsekwencją zaitruc1a 
wód w Wisło.:e. 

Prezes Ra<ly Mimistr'.iw 
zwrócił się do CU GW i do 
Prezydium WRN w Rzesw
w.ie, jak również do proku
ratora generalnego o szybk',e 
zak;ończenie dochodzeń w ce
'llll l.llkarania osób winnych za
niedbań, które spowodowały 
za.nieczysz,oz.enie rzek. 

Po krótkich lecz 
cierpieniach zmarł 

·S. t P. 

ciężkich 

Bronisław 
KŁOS 

Po~1zeb odbędzie się dnia 
20. VIII. br. o godz. 111:30, 
z kaplicy cmentarza sw. 
Anny na Zarze\\rie, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smut;ku 

:Z.ONA, SIOSTRA, BRAT 
l RODZINA 

Koledze ALEKSANDROWI 
NOWICKIEMU z powodu 
śmierci · . 
Zony-Bożeny 

wyra:ry g-łębokiego współczu
cia składają: łeczeń&two dzielnicy. Dwudz1e- jedno~tka holująca latarruo- mowac akcje tylko w wypad( * * * stoczyla się w nie wyjaśnio-

stu czterech członków otrzyma wiec b:1ła nie oznakowana, a kaz{ Int państw uznanych za nie- Na placu Niepodległości tram nych dotychczas okolicznościach 
indywidualne medale za osiąg dy zas statek ciągnący hol podle6!e przez inne kraje pod waj li11ii 42-2 potrącił 27-Jetnią z 20-metrowego nasypu do rze I 
nięcia w pożarnictwie a jcd- musi mieć, w dzień i w nocy czas kiedy rebelianckiej Bla- Jadwigę Jadczak (zam. Przy-I ki Sił. 18 osób straciło życie,\ 
nostka odznaczona zostanie -· na widocznym miej cu specjał tr,• nie uznało do tej pory żad 'bYs.zcw~kiego 211), która do- a 10 odlliosło obrażenia. Akcja 
Złotym Medalem Zasługi. (Lw.) ne sygnały ostrzegawcze. ne państwo. znała obrażeń ciała. ratownicza trwa. il••••••••••••••lli 

ZARZĄD, RADA, KOLF.
ZANKI i KOLEDZY ze 
SP NI PRACY „ELEKTRYK." 
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• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT m 
Szmidt 16 84 w +ro1 1'skoku Udany debiut Orczykowskiego · · · l 

~~~~~~~~ = 
'Wym sezonie U li ... i odniósł Unia, należy do niebezpiecz- wolny t\lŻ sprzed linii po~a nej Spartakiady w lekkiej atle· towała Kirszenstein. Dalsze punk „ tyce rozgrywanej na stadionie ty dla Lodzi zdob»ła Styranka, łódzki Stad. Wczoraj na wlas- nych zespołów, o czym przeko- karnego, Egzekwuje go So- śląskim w Chorzowie nie za. która .:ajęła ' miejsce w biegu 
nym b~isku ba.łuccy piłkarze nał się już niejedn<lkrotnie i bolewEk.i. Jego silny strzał usi- brakło emocji. na 80 m pp!. czasem 11.2. w do-
pokmiaJi Unję (Racibórz) 2:(1 LKs i Start. Tym razem lep- łow.ał złapać Michniewski. ale Najciekawszą konkurencją był skonałej stawce trójskoczków 
(0:0). Bramki zdobyli: · Orczy- si byli łodzianie i n.szym piłka musnęła mu ręce i wy- trójskok. „Pierwsze skrzypce" Garnys zajął 5 miejsce wyni
kll'Wski w 60 min. i Sobolewski' zdaniem wygrali to spotkanie lądowała w bramce. Do końca grał tµtaj rekórdzista świata J'ó- kiem 15.37. 
W 77 ml·n. zasłużem·e. Stalo ~;ę to dzięki spotkan1·a U.n;~ usHuJ·e p<>pra- zef Szm!dt, kóry w drugiej ko- · " h 

~ ~ lejce oddał świetny skok na od Z c1e~awszyc rezultatów w 
Sta.rt: Kuś-Sobolewski, Bu- niezłei grze w drugiej połowie wić wynik na swoją korzyść, ległość. 16.84. Jest to drugi re- finale biegu na 400 m ppł aż 

l:ń;ki, Pawłowski. Szewiałło- lód;zkiego ataku. a w nim w ale defensywa Startu gra zde- zultat na świecie w tym roku. sześciu zawodników uzyskało 
Stemplowski (9d 43 min. Ma- szczególności Orczykowskiego i cydowanie i nie dopuszcza Publiczność zgotowała naszemu czas poniżej 53 sek. Najlepszy 
tysik). Koprowski-Swierniak. Raka. Pierwszy występ w ze- do utraty bramki. najlepszemu skoczkowi gorąca ;-:a~~~ty;; !';!~~~~: ~o~s:~:!iele~~ 
Rak, Orczyk.owski. Charbicki. spole Startu Orczykowskie&"o M. STOLARSKI owację. 20 km reprezentant Gdańska -

UDJ·a·. M<chn1"ew.sk·1·-F;~k. K1·-1 m""'na uznac' za bardzo udany. Nieżle wypadli reprezentanci c I k' 127 "' ~... ....-~ Łodzi. Oszczepniczka Krawce- zap ews 1 - · ,30. 
te... (Pokin-Socha). Kol·~. Broja- Zawodnik ten pokazał -~~zoraJ 1* * * wicz zdobyła srebrny medal ulP Dziś uroczyste zakończenie 
Klimaszka Michalski-Wygnał, ładny futbol, dobre WyJse1a na 

1 

gając jedynie doskonałej Jawor spartaki:idy. 
Kłosek. La"Z.ar. Kuśnierz. pozyoję, umiejętne rozdzielanie Zawisza (Bydgoszcz) Lot- skiej. Kukwa zajęła trzecie miej Rzut oszczepem kobiet: t . . Ja-
Sędziował s. Wojtas z Kra- piłek. Brak mu co prawda s.zyb nik (Wrocław) 2:0 (O:Ot sce w biegu na 200 m z cza- worska (Poznań) _ 56•38; 2 • Kra w 

<kawa~ Widzów ok. 5 tY'S. !rości. aJ.e jest to .,pięta Achil- cewicz (Łódź) - 52,68; 3. Bajer 
Trzecia kolejka spotkań II Ies.o~a", caJej naszej dp1~yny. \V I lidze P. iłkarskiel· <Katowice) - 51,!2. 

ligi przyniosła Startowi uprag- . Widac . t-0 by~ . szczegoLme . w 490 m ppł.: 1. Gu biec (Katowi-
n;ione zwycięstwo. Przeciwnik pte.rwszeJ. częsci spotkania. ce) - 51.2; 2. Weinstand (Kato-

' , ~e n~~~~~o~r~~oćwt~~i~~= Zwyc·1ęstwa Le0 1·1· Gward1·1· ,. Polon·,,· ~~~) = ;~.,;: 3
• Kulczycki (Po-Slub Clawa nie przewagę mdała Un-ia. Dzia- 6 ' . 200 m kobiet: i. Sałacińska 

al ło się to za sprawą utrzymu- WISt.A _ GWARDIA O:l meczu· byli zespołem lepszym. (Kielce) - 24,2 2. Kowalska (Ka 
W piątek odbył się w Chicago 

ślub b. mistrza świata wszech
wag Cassiusa Claya, który po
ślubił 17-letnią Belindę Boyd. 
Po uroczystości ślubnej młoda 
para wyjechała na Hawaje. 

Hokei na trawie 

Budowlani 
Lech (Poznań) 1:3 

jącego się w dobrej formie Wisła przegrała z Gwardią Grali przede wszystkim szyb- tow2\c~) - 24,9; 3. Kukwa (Łódź) 
weterana Michalskiego. którv (Warsza""a) 0 .. 1 "'·.o). Bramkę zda c1eJ i dokładniej, stwarzając - · · . 

kt " '" Skok wzwyż kobiet: 1. Zielin-byl najjaśniejszyni pun· em w był Szymczak w 51 min. Mecz znacznie więcej sytuacji bram- ska (Kraków m.) _ 160 ; 2. Bere 
drużynie goś~i. Jego współpraca obserwowało około 10 tys. wi- .-owych. zowska (Kraków m.) - 160; 3. 
z Lazarem przyniosła w pierw- dzów. LEGIA - ODRA 2:0 Przybyszewska (Gdańsk) - 160. 
szej połowie wiele niebezpiecz,. Drużyna krakowska miała zde w meczu rozegranym przy 
ny~h l!zytuacji ,Pod bramka ło-1~~~~w~~ą f:~~~ag~~a~~n~~b;>;:~ świetle elektrycznym na stadia szS:w:' :~)1 · ~- 1r:,~~a:.o~~ra<!;t,: 
dz1an, ale Kus słanął na wy- strzelców i ambitnej postawy nie WP. stołeczna Legia pokona ska (Kraków m.) - 10,9; 3. Suk 

• · d · l"k 'd · la beniaminka ekstraklasy Odrę 4 sokosCl za arua. 1 wi UJąc zespolu warszawskiego, którem<> Opole -· 2 ,0 (l:O). Bramki zdo- niewicz (Warszawa m.) - 11,0; · 
wszystkie akcje Unii. dopisywalo przy tym szczęście. byli: S!achurski 1 Żmijewski. Styrapka (Lódż m.) - 11.2. 

Po zmia.nie stron Start ma- POLONIA - ZAGŁĘBIE 2:1 Widzów ok. 10 tys. Trójskok: 1. Szmidt (Katowice) 
ellllie przyśpieszył tempo. co Pierwszoligowe derby piłkar- Bylo to dobre spotkanie, a - 16,84; 2 .. Taskólski (Bydgoszcz) 
przyni06ło w astatecznym roz- skie Sh\ska, .rozegrai:ie w so.bo- wojskowi po wakacyjnej przer - 16,13; 3. Puławski (Warszawa 
rachunku zwyeięstwn Pierwszą tę w Hyto~m . pom1ędz;y miej- wie - zwłaszcza w drugiej po- m .) - la,06; 5. Garnys (Łódź m.) 

• scową l'olomą 1 zagłębiem So5 łowie gry, zaprezentowali się - 15,37. 
W inaugura.cy>jnyim mecza bramkę zdobył Orczykowski. nowiec zakończyły się zwycię- z jak najlepszej strony. Opola- Kula mężczyzn: 1. 

ekstraklasy hcf.rnja na trawie. W zamies.zaniu podbramkowym stwem gospodarzy 2:1 (2:1). Bram nie dotrzymali kroku gospoda- (Gdańsk) _ 17,89 ; 2. 
Komar 

Antczak 
sosgórnik łódzcy Budowlani przegrali u wyłuskał on piłkę spośród nóg Ki dla Polonii strzelili: w 17 rzom tylko · w pierwszej poło- (Gdańsk) _ 17.76 ; 3. 

siebie z Lechem (Poznań) obrońców gośei i pewnie umieG minucie Musiał i 28 min. Mar- wie gry, defensywa gości pod wo (Katowice) _ 17,67. 
1 .., (11) · " · · t~e Druga bramka cinkowski, a dla Zagłębia w dzą Brcjzy udaremniała w tym 

;„ : • ci~ Ją w . Sla • · . . 10 min. Gałeczka. Widzów ok., okresie akcje napadu Legii. Po 10.000 m: 1. Korzec (Kraków 
Bramki dla io;wycięzców zd<>- - to lJO))lS strzelecki, gra3ącego ~o tys. przerwie bramka Odry znalazła woj.) - 29.31,0; 2. Bogusz (War

lbyil: Kubiak - 2 i Dutka. Dla zresztą dobrze :przez cały mecz. spotkanie wygrali bytomianie, się pd o°ffi;trzałem Brychczego i szawa m.) - 29.38,8; 3. Wajda 
Bud<YWlanych: Iskrzyński. (z) Soboiewsltiego. Za faul Orczyko któ!:ZY w ogólnym przekroju jego koiegów. (Guańsk) - 29.44,2. „ DZIENNIK-L0.J.>ZKiml9B(6ł34) 

Kolarze łódzcy 
triumfują w Radomia 
W Radomiu rozegrano zawody 

torowe o puchar PKOl. Duży 
sukces odnieśli torowcy łód2cy, 
wygrywając w punktacji ogó1 -

nej przed Szc1'ecinem i Warsza
wą. 

Latocha wygrał wyścig na 
..-;::. ze startu zatrzymanego 
przed Kierzkowskim. Wyścig dru 
żynowy na 4 km wygrali rów
nież łodzianie: Gorzkiewicz, Bek, 
Kaczorowski i Kierczyńsk!. W 
tandema<'h wygrali: Kupczak i 
Kierczyński (Łódź). W sprincie 
~,,..it był drugi za Skoczkiem 
(Kielce). 

* * • 
11"1 Wiśle na górskich mistrzo 

stwach Polski Kudra zajął dru 
gie mieJsce_z_a_a_a_wliczkiem. 

Zgłoszenia kolarzy 
niestowarzyszonych 
Napływają dalsze zgłoszeni~ 

kolarzy niestowarzyszonych, kto
rzy wezmą udział w wyścigu 
„Dziennika Łódzkiego" i Gwar 
di!. 

Oto nazwiska zgtos:z;~nyc11 
ostatnio kolarzy: B. B1ttn~r. 
M. Tokarski, M. Krasowiak. E. 
Jędrzejczyk. St. Rycaj. J. G':a 
barek, A. Kobus, J. Kowals'k:; .• 
M. Fialkow&ki, J. Stankiewla. 
S. Owczarcz.y'k, J. Guga, J. Kwiat 
kowski, A. Małysz.ka, Z. Ryk 
i wt. Derejski. 

Jak dotychczas na liście sta':'. 
towej mamy 22 zaw-O<l.ników. 
Dalsze zgłoszenia przyjmuj<.> 
codziM?.nie sekretariat redakcj i 
„Dziennika Łódzkiego", u~ . 
PiotrkowRka 96, III pi~tro (t ,>
lef<>n 208-95). 



KARTKI PROZY• KARTKI PROZY • KARTKI PROZY 

Do _Win~rta sprawa doszła po paru dniach. Wyźny I• 
~ funkcJo!'-a!"ms-z r_e~rtu, . Grodzicki, zgłosił się na rozmo-
0 wę. Juz Jego mrna zwiastował.a ooś niedobrego. :i:; 
~ ~ ... - No? - od razu spytał Wineri czująo paskudny· ::= 
..., przypływ niepokoju. • ~ 

u~~ - Przykra sprawa. towarzyszu. Porwano nam czro- "'"' 
.., wieka. ;g 
~ - Gdzie? ~ 

- W zachodnim Berlinie. ~ • 

.... 

- Porwano? 
- Tak jest. 
- Kto to taki? Kurier? • 

:i:; Grodzicki pokiwał głową. 

- Niestety, towarzyszu. Ktoś 
- To znaczy? 

o wiele poważniej.ny... ~ 
:i:; 

- Licbtner. ... 
Winert skamieniał. "O 

::::: 
- A co on w ogóle tam robił? Opowiadajcie p0 kolei. o 

N 
~ Grvdzicki, bard~o zmieszany, opowiedział. 

.•. Niechocki stał godzinę. Polem wszedł do sklepu. 
Po niemiecku mówi bardzo słabo. nie mógł się doga-

zę o na n ego yczeć. zagrożono policją. Wy- • 
edl. z trudem dobni ę do swoich .•• 

- To 7.n.auy lokal, • sklep? 
- ~ opi.su Niechookie• wynikałoby, że nie •.• 

~ "J ~ erzy Putra . ent 
t=:: 

• MAŁOWIERNI 
Dziś prezentujemy fragmenty 
nowej 
menta 

Putra
która 

książki Jerze go 
„Małowierni11, 
ukazała się 

nakładem „Czytelnik a" • 
l:i'l 

- A nie myślicie, ie oo innego? ~ 
Grodzickiemu słężala ł: ivarz. ..., 

~ - Że nawiał? i e! Myśleliśmy e tym. Ale.„ El 
~ Po pierwsze, z jegC! prze:;;zlością.„ "O 

t=:; - Cóż z tego? Właśnie ta przeszłośC mogła go ~ 

• 

pchnąć... Bał się, zwłaszcza. tera.z, PO hecy z Berią... ~ 

- Ni~prawdopodobne, towarzyszu... Llchtner tak moe-

1 

no występował przeciwko na.ruszeniu praworządności_. 
Całkowicie potępił Berię... • 

~ Winert kręcił grową. Grodzicki patrzył mu w ocay 
~ przejęty, ale pewny swego... ~ 
ci. - Właśnie to gadanie Lichtnera.„ - oiąguął Winert. ~ 

g - Czy nie sądzicie. że... C 
2 
< 
\to 

- Kiedy właśnie ~atnio, dziesięć dni temu, z taką ~ 
siłą mówił o po,rzebie czujności. Odciął się od łych, ::::: 
oo się demobilizują. Nie, towa.rzyszu, uaję głowę... ~ 

B - No, patrzcie powiedział Winert, bO?. cienia 
uśmiechu. - Wy ją daj_ecie, a my, jakl;ly, nie d~_j Boże, 
przyjmujemy. Wyjaśnijcie sprawę i dajcie znac( ... ). - • ;.. ( .. )Winert parę razy nalegał na Grodzickiego o nowe pró-

~ by wyjaśnienia sprawy. Tamten twierdził, że Lichtner się i"! 
~ nie załan1ie, że nie będzie dawał poufnych wiadomości. i 

_ Winert rozważał sprawę z Radoniakiem. Było oczywiste, że ;i. 
wcześniejsze poruszenie sprawy przez nich samych dawało ~ 

'"" określone korzyści. Ale jak to zrobić? Ze porwali? A jeśli _:i:: 
~ uciekł? że uciekł? A jeśli norwali? W pie1·wszym wypadku = groziło zdeza\vuowanie, przykre i ośn1ieszające, przez same-
~ go Lichtnera. W drugim - no, czysto moralna nieprzy- "O 
~ jemność czynienia łajdaka, z uczciwego człowielca, może ~ 

bohatera. Ten d•ugi warjant polityczme był wygodniejszy, bo ~ 
• ryzyko mniejsze, ale też nieprzyjemny. ~ 

Radoniak wybrał trzeci wariant: poczekać. Za tym wa
riantem glosował resort. Nie byli na tyle pewni Lichtnera, 
żeby godzić się na komunikat o porwaniu, byli akurat na a 

~ tyle, żeby ni~ godzić siQ na komunikat o ucieczce. 

~ 
Il:: 
Cl. 

( .•• )Chyba t-0 już było prawie lato, gdy bomba wybuchła. :i:; 
Winert, jak zwykle, zaczynał dzień pracy od przeglą- ;po 
dania nasłuchów. Tego dnia sekretarka kładąc je na stole ~ g westchnęła i tknęła palcem w pierwszą stronicę. ::J 

~ - Tu, towarzyszu... - szepnęła. 

< Była to wiadomość, że do władz amerykańskich zgłosił ;lJ 
~ się wysoki funkcjonariusz Bezpieczeństwa, pułkownik Lich- 0 tnP>r, oświadczajac, że zryw~ z komunizmem. Zapowiadano, N 
B że poczynając od dnia jutrzejszego, zaczną nadawać jego ><!! 

zeznania .•. ( .. ,) 

( ••• ) Telefon. Radomiak prosił go, żeby za.szedł. • 
Minął kilka pokojów. Ra.doniak siedział nad kupą bia-

łych i różowych kartelu".zków. ;:i; 
;i. 

w~::.e ~Yf:!1~:!; w;:::~z!" d~};,te~o:~~lk:i, ~ ~ 
zdradziecki .•• 

- Ju:i za późno - powiedział Winert. - Wszelki nasz ~ 
komunikat tl'lko wyolbrzymi znaczenie tej awantury. c 

N 
- Więc co radzisz? - zawołał ze zniecierpliwieniem ><!! 

Radoniak. 

- Nic. W tej sprawie. • - No, ,viesz ..• 
~ 

- Posłuchaj, ten łajdak będzie teraz opluwa.I wszyst- ;i. 
ko, co tylko widział, słyszał. wywę~ył. Jest to jego ~ 
jedyna szansa. Wszelkie nasze oświadczenia w tym mo- :i:; 
mencie będą dla niegÓ tylko reklamą. W t:vm. co będzie -
mówił, nie wszystko bedzie kłamstwem. Ne pewno hę- ~ 
dzie starał się podziałać n.a wyobraźnie swoich słucha- ::; 
czy w kraju, opowiadając o rzecza<'h ludziom znanych ~ 

• i niedobrych. Myśle. że jedyna reakcja - to przy- ""° 
śpieszenie ich likwidacji. 

~ 

""o 
- Czego mia.nowicie? • 
- To trzeba ro-zwa.żyć. Między innymi koniecznością l:i'l 8: jest j.ak najszyboze przy.jrzenie się resortowi be1Łpie- i> 

czeństwa i u>unięcie ws-zystkiego karygodnego. eo się ,_, ... ~ 
g ta.m nagroma.dziło. Z pocią?,llięciem winnych do odpo- ,., 

~ w~~:~::~:cb winnych? 
~ 

- Wszystkich( ••. ). 

• 
KARTKI PROZY • KARTKI PROZY • KARTKI PROZY 

1 
Iwona • 

Sledzińska 

Tranzystory i wiatraki 

li i edzietny 
ma~az~n 

„Dziennika 
Udzkiego" 

Po Rodzeni 
wiaz.dy są zmif'o 
ne. Jak kino. 
Jak moda. K <>
mu bowi'.!m 
Mary Pickford. 
słodka, roman
tyczna blondyn
ka, kojarzy s1ę 
z Brigitte Bar

dot, albo Rudolf Valentino z 
Jean Gabinem. A przec:eż 
pochodzą z tej samej galaK
tyki. Tak jak gwiazdy roz-

z 
blyskują, świecą pelnym bla
skiem. wygasają. umierają. 
Tyle. że w szybszym tempie 
Czasem JUZ po kilkunastu 
Jatach znajdują miejsce tyl
ko w historii kina. Na ekra
nach bły=zy tymcza.se.r. 
ktoo inny. 

' „Człowiek. który uśmiecha 
się na drodze życia, nie mi..-

I • 

zvciem 
si drżeć. przed przyszlości:~" 

mawiał Douglas Fairbanks. 
Optymizm był potrzebny A
meryce jego czasów. Op:·y
mizmu wymagało życie. Wy
sportowany, atletyczny. sw<•
b-O<lny, uosabiał „Doug" re
klamowy styl życia, był sym
bolem amerykańskiej „way 
of life" z ok:re...«u prosperity, 
businessmana, któremu za.w-

(Dalszy ciąg na str. 4) 

hailasie na.pisl\
no tomy. Od 
roku 1962 
konferencji nau 
kowej zorgani-
rowa.nej przez 
PAN i NOT, 
która mia.la do 
prowadzić •IG 
opracowania 
ustawy antyha

łasowej, powi.'tał wokół te~o 
problemu taki krzyk. że po-
winien zagłuszyć potwDrne 
decybele wwiercające się 
zawsze i wszędzie w nasze 
uszy. Ustawy nie a<pracawa
no. wa.rs7..a.wa i Kraków do
robiły się własnych we
wnęt.l'Znyeh uchwał i ko.Diec. 
Cis"La. Oc'L.ywiście w prL.enoś
ni. 

Opęta.ni „migotaniem świa

domości" (jeden z choorob!i
wycb stanów psychicznych 
wywoła.nych ciągłym przeby
waniem w balasie) powta.r7..t
my ja.k za panią matką, i1o 
to cena., którą płacimy 7.a 
XX wiek, że J>OStęp i cywili
za,cja wymagają hara.C7lll. Pn 
pierwne, ani to problem 
XX wieku (już Seneka skar
żył się, że cięiko ładowane 
wmy tul'koczące po b•ruku 
męczą go i ;n'Zeszk.a.dzają w 
pracy), po drugie - czy ~
na n.ie jest przypadkiem za 
wysoka? 

Choroby słuchu, m:ęści()W3 

głuebota, to tylko margin<'s. 
Decybele ata!mją cent;ralnv 
układ nerwowy, powodują 

liczne schorzenia wewn<)tnnP, 
łącznie z owrz,od7,eniem rolad 
ka. Kra.dną kilka łat życia. 

Nawet ek~nomia ma tu oo 
nieco d() powiedzenia. l\loina 
bowiem wyliw;yć ile złotówek 
tracimy pracując w hałasie. 
Wyda..iność pracy, preCY"'Lja, do 
kładność - „leci w dół". i\ 

jeśli jeszcu.e wyobra:z;imy so
bie pracoWlllików tkalni coiy 
pt'ZP,dzalni (92-104 decybelt:); 
lud7li pr3.(}llją.cych na t.rLY 
zmia.ny, którL.y we wlasnycb 
mies-zkaniach są ska.za.ni na 
·odpooezynek w wa.runkal'JI 
opi~-a.nych w cytowanym liś
cie, to choiafoby się zrobić 
awanturę na „eztery fa,jerki" 

krzyknąć 

c A? 

Ha.las pracy """" 
e, macz

ramy 
szynopi.su. 
al czy w 

tacia Sanl
na. Cóż mo 

jak każda 
egzekw()wać 

"Ykou..nie is&n1 j~cych p.rzepi 
sow. ~ Jest ie ,,aż" 2. Pierw 
szy mowi o ni przekraczaniu 
w baJ"'°h fabrycznych 85 de
cybeli, drugi o nieprzekracza• 
n1u w nowyn1 budowniotwie 
normy „hałasl1wości" - 25 de 
cybeu. Nie trzeb.a być fachow 
ceru, by stwierdzić, że w pra.k. 
tyce oba przepisy są fikcją. 
Zdarzają su: przy tym para
dot\.&alnc sytua<:Je. Do ,,sanepi
du" trafi.a interwencja m1es:l:• 
kanców nowego bloku skarżą
cych .;ę na potworny hałas 
wywol.any pracą chłodziarki, 
czy tez innego arządze,nia w 
lokalu handlowym lub usługo
wym, usytue>wanym w tyn1że 

bloku. SLw1erdzenie przekrocze 
nia 25 decybeli upoważnia 
„Sane]Jid" do oficjalnych wy-
9tąp1en i represji w stosunku 
do wł3scicieli hałaśliwych urzą 
dzcń. Podobna interwencja 
wołYwa od Jokat.orów sąsiedniA 
go dun1u z tzw. starego bu
d<>wn1ctv.-·a, którego przepis już 
niestetY. nie dotyczy. ,.Sa11-
ev1d" przeprowadza pon1iarv 
i w n<>jle•pszym wypadku nu>
że barclzo uprzejmie... prosić. 
by chl<.dziarkę wyciszono. Upra 
won1oca1ony nonsens. Ten sant 
hałas, takie same cierpienia 
ludzi, ci sami ludzie to „twicir 
dz.:ł.ją niestety, norma nie 
przewi~ uje... I t..ak ze wszyst„ 
kjm. czego by się nie tknąć, 
to alb« brak przepisów, albo 
sa DH':-ealne, all>o padają ar.
gumeoty o racjach wyższe1rn 
rzę<lu - oszczędność terenów, 
głód mieszkań 

M 

u mzyn1e 
po!>rea.n10, 

Ją.cycb, i<tó 
re pow.edzi.a.ln" 

choroby 
Ylenia, zatrn„ 
Kontlsja na„ 

z c„ntraln~'m 
LJcnro.ny Pracy, z 

branzowynti oddz1ał..a.n11 NOT, 
„~.auep!dem", wydzt.a.tem ko 

n1un1kaC.JJ, urbanl~L.J.Illl, projek 
taaLam'. budown.czym1. Pr:te
c1w sobie ma bardzo wiele za 
sobą - w zasa-dz.1e nic. ~;v.et 
te dwa istn.eJące puep1n a.n· 
LYhatasowe nie upowazniają 
spo1ec•.rae dztałającycb Judz. 
do zaw1ycb oficjalnych wysta
p1eu. 

Ale aumo to działają. Dla 
puyxłanu: w Instytucie Tecb
n1k1 łludowianeJ będzie naJpra" 
t1opodobn1eJ przepr owa<1zana 
e~~pet t) za jak naJwłasc1wsze
go „autyhaJa3owego'" u~ytuowa 
111a buuyn1.<.ó"" Ul.lCszka1nych w 
rejonie ulic Kopernika, A. StrLJ. 
ga, Tf)waroweJ. DecyzJa o zle
ceniu takich badan wypłynę,a 
od Kom1sJ1 . Oceny ProJektow 
pr;i:y ł.udzkuu Związku Spół
daelc.t.osc1 M1eszkan1oweJ, nie 
u_e1.. .u~z1ału Jednak spo.łecznej 
Kom1SJJ do spraw Zwalczania 
UJemnycb Skutkow rechmki. 
Prqkl>a, zdys1<wahf1kowanych 

(\\o W) n1ku prL:eprowadzenia po 
do.bneJ .ekspertyzy) terenów na 
\tV1.jzew1e 1 uratowanie dzięki 
~e~nu t.;:iJkuset rodzjn od haJa„ 
~lJweJ JokaJnacji mieszkań 
S\V1adC 1

)' chyba o kon1eczn0Sci 
t.akrngo d;z}ałan1a. Moie powstać 
wąipt1wos · czy aby zawsze ; 
~7.ęd>.•e fachowcy urbaniś 
c1 az ldk solidnie bronią nasze 
gt? dob1ego samopoczucia i zdro 
Wta ••• 

.samt·- ustawy: uchwały i pr1:e· 
P•.sy. r1oblen1u hałasu nie roz. 
w1ązą. Potrz.elJna jest jeszcze do 

.r~ \\ ola.. Bez żadnego prze„ 
~1ez p.:-zep1su społecznie działa· 
Jąca knn1isja wy111yśliła, aby w 
doroczny1n konkursie Mistrz 
Techniki, specjalnie preiniowaC 
zmuieJszenie szkodHwości da
neg'? _r..,związania dla otoczenia. 
Jstn1e~c. przecież np. jak naj
bardzte,1 prawo1nocne zarzadze 
nie ~ godzinach ciszy nociiej. 
I co. Ano me. Dopóki tran
z:1-·story będą w parkach zagłu
szały •lowiki, dopóty walka z 
~ra,.'~~~:. będzie walką z wia 
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( l&arol Badziak 
Od dziesięciu lat przy 

sięgam so1Jle, że nic 
będę JUŻ więcej pisał 
o mlodz1cży. Uwaza1'1 
bowiem, że w miarę 
wapnienia k<>mórek sta 
ję się cu prawda bar
dziej wyrO"".tumiały, ale 

Jak si.; na tym do
brze znam, ws:tY$CY 
zwalą w końcu winę 
JlJl młodzież. A mło· 
dzież na rodz.icow. !to 
dzice z kolei na swo„ 
Je trudne dzieciństwo 
„-My 1nłeliśmy ciężkie, 
niech nasze dzieci nL-t 
ją łatwe". Rzecz caia 
nie w tym, że rQdz.i 
:.::e •twar'Ulją dz1ec1o;u 
lóp'>zr ,~.-arunki nl7 :,,:i 
mi posiadali, gdyż to 
jest zrozum;ałe i natJ 
ralne, ale, ~E' jeszcze 
lepsz<: nit teraz sau.1 
pos;adają. l\flodzi żyją 
u nas prawie ?ł ko
'l'Uniźmie. Wszystko 
mają ui darmo, w"dld 
potrzeb. Od rodz'ców. 

wyj<Jzie niem<>wlę J>O<· 
rękę z idiotą", Ten pę1, 
mJC>dz1eży do lckk1egv 
Jatwego i słodkieg<, 
życia widać wyraźau: 
w n1tcjscowi0śc1..i.c ~J 
wczaSOW)'Ch. :\llo<I • 
dziewczęta starają si~ 
przedwcześnie dyskon
tować swoją urodę, 
młodzi chłopcy sprn i 
zręczność. w modnych 
kurortach milicja notu 
je podczas obecnyc11 
wakacji znacz.ny wzrost 
pras.tępczości mło<l?
cianych. 'Hlodzież wi
dzi, jak dor<>śli koTZY 
stają z powabów ;y. 
cia, więc pragnie icb 
naśladować. 

Zagłada 20 tys. jeńców 
coraz mniej sprawie-
dliwy wobec wyżu. 
Jednak od młodzieży 
si.Pi u nas nie uc1ek
me. Wszędzie nastol:.t 
ki. Zupełnie jak z u· 
wym wędkarzem, który 
mi niedawno klarował 
nad jeziore·m: „gd'Z~t: 
pójdę na ryby - tam 
Polska''. Ja też, gdzie 
spojrzę tam sama mło 
dość. Cóż, na lOa osób 
w naszym kraju 35 ma 
pon i~ei 18 lat. 

Spostrzega się to do 
otero w cza<>ie wakacji. 
wtedy wych<>dzą 2e 
s:ikolnych murow t\a 

To Todzi szcz•gl>lnv 
apetyt. I SZCZCA'Óln:\ 
postawę życio„·ą. w 
pier·,,.,~7Ym rzędz.ie na· 

Ju:!: nie wystarczają 
do tego dżinsy i noo
stop pod namiotem w 
Sopocie. do-bijają się 
do nocnych lokali. Por 

iffieczą§law 

Z życia wv~ęłe 
Słodkiel 

Wciąż jeszcze jesteśmy pod wrażeniem sks.n
da.JiC?.nego wymku sądu we Flensbt..rgu, któ>:y 
nie tylko umorzył śledztwo w stosunku do ~a
ta Warszawy lleinza Reinefarlha, ale w spo
sób demonstracyjny dal mu jesizcze pełną ~a
tysfakcję oSoObistą. Tak więc raczej bez więk
szego zainteresi;wania przyjęliśmy do wiado
mości. że za k•lka dni - 30 .'>ierpnia - roz
p<>cznir się we Frankfurcie nad Menem pro
ces przeciwko dwom dalszym mordercom z 
Oświęcimia: Bernhardtowi B<l'l1itzowi oraz Jo-
1;efowi WindE>ckowi. Nie wierzymy bowiem, 7.e 
wyrok jaki ta.,, zapadnie. będzie choł w czes
ci prł)porcjonalny do ogromu win obu oskar
żonych. I w ogó.e nie wierzymy, że lista zbrod
ni oświęcimskich :wstanie kiedykolwiek wy
czerpana. 

Tu t·hcialbym przypomnieć o jednym z n<ij
tra.g;czniejszych wydarze11 oświ~imskich, k~o
re k~oniki obo:o:owe określają krótko. jako „za
gładę 20 tysięcy radzieckich jeńców wojen
nych" 

• • 

I zyc 1e 
Ju:l w lipcu roku 1941 przysiiano do OświQ

cimia pierwszy transport radzieckich jeńców: 
komis11rzy i funkcjonariuszy politycznych. 
W pn.eciągu kilku dni wymO!fdowano ich na 
bloku XI oraz podczas pracy. 

Nieco późnie; nadszedł drugi ich transport. 

POdb6j je-zlor, lasów, 
t.JJorza i gór. Przewat
nie z gitarą. N()n stop 
i a uto-stop. Zdrowi i 
zad<>woleni, dobrze od 
k!l.rlltieni, nawitamin.!
zuwani. Minister zd!'O' 
wia może być z nieb 
dumny. l\Jlnlster ośw1a 
ty trochę mniej. Egza
miny wstępne ujawni 
ly w tym roku u nit'
których nastolatków 
istotne pustki w gło· 
wac:>. Profesorowie 
szkól wyż.szych twi„T· 
dzą, że to wina pr'>
fesor<'.'w szkól średnich. 
Dyrektorzy w.kół sred· 
nich tłumaczą, że ma
ją tal.ich nauczyci!'li 
jak;ch dostarczają im 
•zkoly wyższe. Błędne 
kolo. 

chalność i przekonanie, 
:.<e wszy5tko Im się na 
leży. Ot>serwuJę to ci;ę 
sto w miejscach publi 
cznycb. Dorośli nauczy 
li się ju~ trochę •• al 
porz<1dnie w kolej· 
kach, małoletni z re
guły starają się .iak•'ś 
zawc1e ~isnąć przed. 
Szc~yt bezczelności o· 
si:ignął mlodziPniec. 
któo· ożenił się w 
wicku 18 lat, szybk<• 
lJOS.~" r.ał o następcęł a 
nastr,.pnie zaskarżył d.:i 
sąd u wlasnei;o ojca o 
:ilim~nty dla wnuczka. 
Hrzrrn to jak tytuł m·o 
k j wakacy,ine-j lektu
ry: ,1życie jest pon·ic
•rią idioty·•. Albo jak 
pisał Gajcy: „Na spot 
kanie z Nową Fpok.~ 

tierzy lokali na WY· 
brzeżu n.ie s~rżą się 
Już n:i rnwaZJę piJ..t
ków, ale na inwa1~ę 
nastolatków. Gdy się 
na to spojrzy trzeźwo, 
„co-r.az smutniej pod 
czerwonym robi się 
kapturkien1", jak śpie 
wa bard polskiej pio· 
senki, Wojciech MłY· 
narski. Właściwie to 
nietakt popełniam. w 
feeTi sopockie·go festi
walu "rzeznaczonet;"o 
szczególnie dla mało
latków ględzę. jak s!a 
ra ciot.ka o „d'lł~iejs7ej 
n1łodz.iełvH. Cóż zna-
c-zy ntóf głos wobec 
l!IOSU Niemena WY· 
drzyckicgo. Felfeghora 
{)olskiej piosenki, 

Tym razem GO-O jeńców. Ta grt..pa zlikwi<lowa
na zc,stała dnia 3 września w piwnicach blo
ku X:I przy pomocy gazu „Cyklon B". 

JaK wyglądała taka egzekucja? Opowiad<? 
o tym autoryte: nie lada, bo sam komendant 
obozu oświ.ęcimskiego Ri...dolf Hess, który za
pisał: 

, .... Zagazowanie -przeprowad2>0I10 w aresztach 
bloku 11. Ja sarn, mając na twarzy maskę ga
zową, przyglądałem siię uśmiercaniu. W zapcha 
nych celach śmierć następowała natychmia~t 
po wrzuceniu ~:•klonu. Krótki, już prawie zdl.:i
wiony krzyk - i już było po wszystkim. 

Pierwszy wypadek. stracenia ludzi za porno-
/ cą ga7.u nie dc,tarł należycie do mojej św:a

dorności. być może dlatego. że bylem pod sl'
nym \':rażeniem całej procedury. Lepiej przv-

1 
pominarn sobie zagazowanie 900 Rosjan; od
było $ię ono wkrótce potem w starym kr~ 
rnato!·iurn, pol"iewa:ż korzystanie z bloku 11 
wymagało zbyt wiele zachodu" ... RAW Gr~·p<i tych pierwszych 600 s=traconych skła
dała się wyłącznie z Wj"'.i:.szych oficerów ra-

z 
(Dokończenie ze str. 3) 

sze wszystko się wiedz'e 
Wmawiano publiczności nie 
tylko amerykańskiej, że to 
„Mr. Average Man" P.~n 
Przeci<;tny. Przyjemnie by
ło ludziom zmęczonym woj-

I sportowemu. Czasem źle po- boi się umierać, ten równie:! 
stępują, mają nawet. o zg:·o- boi się zyc. Nie pozostaje 
zo, kochanków, zawsze je•i· wiQC nic innego jak nie my
nak są w gruncie rzeczy do· śleć o tym" - mówi do M'.l-

roe, Brigitte Bardot i Cla1t
dia Carrdinale. Niektóre z 
nich w dalszej karierze u<lc
wodnily, że poza imponują
cymi nogami, pierniami i po
śladkami, mają jeszcze ~a
lent, nic to jednak nie zm:~·
nilo w powszechnej świado
rnooci. Dla niektórych. jak dla 
Marilyn Monroe, walka o 
„twarz", o większe ambicje. 

ną, nie;;pokojnym, popatrzc.>ć 
na te „przeciętne" bicepsy, 
,.przeciętne" powodzenie. 
spryt, sprawność. 

bre. Nowy znów ideał męt- rilyn Monroe w swym ostat
czyzny, to Clark Gable. Ty;i nim filmie. Trzeba przyzna!-, 
bardziej skomplikowany, wca iz umarł rzeczyw1sc1e zgod
le nie wytworny (już w ro- nie z tą filozofią - choć ju~ 
ku 1931 uderzył w twarz w chory, nie zgodził się na du
filrnie .. Free Soul" swoją blera w słynnej walce z Iw· 
partnerkę). Gable to rewolu- niem. Serce nie wytrzyrnalo 

Ideał kobiety w początkach ' - ........................ ""'" .............. ~. 
,.st.ars system", to podlot..,k. 
Dziewczyna dobra, piękna, 
czys'l.a jak błękitnooka Mary 
Pickford, lub dobry kumpel 
jak Pearl White. W tych 
chłopięcych wyobrażeniach o 
kobiecie miłość zawsze koń
czyła się na pocalunku. Na
wet wtedy, kiedy pojawi! się 
„Boski Rudi". Rudolf Vakn
tino, kochanek zmysłowy, o
szalamiając'y; nawet on nic 
przekracza} tej granicy. Dz.iś 
film z · Valentino wywolu:e 
wzntszenie ramion - któż s\ę 
tak kocha, magnetyzując .,;:Hl' 
łającymi oczyma", rozdyma
jąc nozdrza, któż gra tak klł
botyńsko. A wtedy? Choć u
marł nieromantycznie. bo n<: 
ślepą ki zkę, w całym No
wym Jorkt..: i w świecie pa
nowała żałoba. W orszaku 
szedł stutysięczny tłum, kł)
munikacja była wstrzymana 
przez wiele godzin, dwie ko
biety popełniły samobójstwo. 
Ach, te lata dwudzieste! 

Wielki kryzys odmienił za· 

Marzenia o tym, aby zabłysnąć w filmo
wych 'konstelacjach, majdują najrozmait
szy wyraz. Oto fragmenty listów młodych 
dziewcząt, które kilka lat temu ca więc 
nie popełniamy !liPdyskrecji), zgłosiły 'ię 
do konkursu „Pi~kne dzie·wc7.ęta na ekra· 
ny". Większosć kandydatek podl<reślała 
prze<le wso:ys.tkim swoje walory fizyczne. 
Nie bez hm ... skr~mności. Na drugim pl3· 
nie stawiano p ... ,„dyspo-zycje artystyczne, 
cz.ęść z dziewcząt karierę filmową wiąza
ła z chęci.a wydo\Jycia się ze swojeigo śro
dowiska i wejściP-nl „w świat n1arzef1 i 
fantazji". Listy c~·tujen1y za pracą \\'ło„ 
dzimier!la J{oł~zi"'Jczyk.a „świat kina, a 
aspiracje życiowe ,,·yhranej kal egorii dziew 
cząt" Cw tomie „:\H0<1zież epo'ki przen1ian", 
Warszawa, NK, 1ftł15). 

„Na zdjęciu tym, na którym stoję, oczy
wiście źle ułoio.nc mam nogi, ale to chy
ba nic. Co do mnie, to nie chwalę się, 
ale zgrabna to jP•tem" (HenryJ;;a, lat 18). 
„szczegółów posiadam bardzo mało. Mam 

maleńką s-zra.mkę z prawej str01Jty nosa 
pra.wje niewidoczną, oczy duże, niebies
kie. Jeste>m S7.atynką o długich włosach" 
(Da.nwta, 18 lal). 

„KS."Ztałt nóg nie jest potworny jak n.a 
Zdjęciu. O nogi się nie ma.rtwi~. JUŻ bab· 

potrzebowania. Pojawil s:ę ____. 

cia Greta pokazał;i, co moi.na z.robić oz: no
gam i o kształcie bynajmniej nie Miss Uni· 
wersum" (Zdzisława, lat 18). 

„Gdy tylko ukazę się na ulicach P., z 
r(>ż.nych stron słyszę głmy „Zobacz, z<>· 
bacz, Lollobrygida, co za biust, a jaka 
sz.czllpła w pasie, wbac-z, zobacz. jaka szctu 
plutka". Nie jestem słynną, a już porów
nują mnie z Lollollrygidą. Jł>Stl!'m więc nie· 
stychanie zgrabna w stosunku do innych 
partii ciała. 58 taUa, 97 w obwodzie bius
tu, 88 cm klatki piersiowej, 90 cm w bio
drach, 160 cm wzrostu. Kinematografia 
polska miałaby na swoim koncie wam1>1 
z prowo1kującą figurą, z przysłowiowym 

już przez poznaniaków biustem, a jeszcze 
takiej artyS'tki P"l~ka nie miała, z czeęo 

,iest dumna Arne•Tyl!a i inne kraje w osobie 
Marilyn Monroe i Mansfield Jayne, które 
najbardziej przypominają ml siebie. żałuję 
mocno, że nie m:ałam dobrego kroju biu 
stonosza plażowei;o. Ale jedno jest pocie
szające wystarczy ~'bry kostium, a 
można z tego biustu zrobić wszystko" (Lu
cjanna, lat 22). 

............ ..._. ................................ ~ 
kornprornisov:y mit „gooJ· cja obyczajowa. Zwykły #a
bad girl", „dobrej-złej dziew cet, nie „z towarzystwa", 
czyny". Znika ckliwy roman- który upija się, klnie, często 
tyzrn, pojawia si.ę słowo ponosi klęski. Z biegiem cza
„sex-appel". Typ rozwinietv &U siaje się prawdziwym 
przez Mae West. Joan Craw- mężczyzną, twardym człowie
ford, Jean Harlow, w Euro- kiem, a:ż wresz,cie, jak w 
pie przez Michel Morgan i „Sklóconych z życiem", na
Danielle Darieux, był j•1ż wet sceptykiem o dość spr·:
bliższy życia. Bohaterki t:!- cyzowanej filozofii życiowt:j. 
mów zaczynają pracować, są „Umrzeć jest rzeczą tak sa
samodzielne, ubierają się po rno nat'l..Talną jak żyć. Kto 

Nowy powojenny okr:-s kończy się tragicznie. 
przyniósł nowe mity i typy 
filmowe. Coraz częściej na 
ekranach widzimy kobiety, 
których j«lyną cechą ch.1-
rakterystyczną są wymiar.V 
ciała. Sex-appel to już Z?. 
mało. Potrzebne są sex-bom
by ! Tak zaczynają i tak ~·a 
reklamowane chołby Soph:a 
Loren. Gina Lollobrigid~. 
Jane Manslfield, Mail"ilyn Mon-

System lansowania gwiazd 
opracowany jesit i realizowu.
ny przez fachowców. Trzeba 
im się poddać bez reszty, al
bo zginąć. Oni wiedzą jak a
ranżować skandale, rozwody. 
nawet samobójstwa, abv 
wszystko wyszło z pożytkiem 
dla nowej gwiazdy, dla. pro· 
ducenta filmu. Umieją przy 
tym odczuć zapotrzebowa~t~ 

dzieckich, komisarzy i funkcjonariu'Szy· poli
tycznych. OfiHami dalszych egzekucji byli 
również zwykli żołnierze. Transporty ich przy
ch<>d~iiy stale w przeciągu paru dalszych mie
sięcy, p<>dzielai:w los poprzednich. W sumie 
przywieziono tu 19.957 iencow radzieckich, 

z kkrych zmarło, wz.ględ.nie zosolalo z.a.bitych 
19.783. 

A w jakich okolicznościa("h? Posluchajmyj 
co na ten temat opowiadają dwaj !odzianie; 
naoczni świadkowie tej tragedii: Mieczysław 
Zawierka i !frnryk Bartoszewicz. 

„ Pamiętam dobrze przyjazdy tych ni~ 
szczęśl;wców stwierdza Zawierka. Byli 
to iu<lz:ie tak wyczerpani, że kiedy na ws':ę
pie zapędza.no 1ch do dołów z wodą do ką
pieli, niektórzy z nich - nie >nając &iły, aby 
wydo."ł.ać się z powrotem - tonęli. Wyznaczo
no dla nich i ogrodzono dtu!em specjabą 
część obozu od bloku 24 (na kt.kyrn i ja pr:T.c>
bywalem jako Uumacz) do blv•CU 14. Wydz:.,.; 
lane im racje żywnościowe były jeszcze 
skromniej„ze n!ż nasze. Praca. do której tych 
więźniów ziu;?niano (niwelowan:e terenu ?o<l 
przy3?.ly obóz Brzezinki) stanowiła jeszcze jed
ną formę likw•dowania ich. Kapowie zabijaii 
radz.iecki<:h jef:ców w czasie pracy przy kaz
dej ~r,osobnośc;. a pomordowanych wlekli po
tem ich towarzysze na plac apelowy. Ponie
waż krematori<1m nie nadążało ze spalaniPm 
pomm·dowanyi;h. trupy ich zakopywano opo
dal obom. Kiedy - jako że pochowano je 
zbyt płytko - za~ly się one psuć, wtedy 
spec;alne odd;!.ialy robocze to. co pozos.talo, 
wywoziły w beczkach do krema~oriurn i tl.I 
spalano je ... " 

„Pamiętam tuką scenę - uzupełnia członelt 
pŚwi~imskiego ruchu o~oru i jego aktywista 
Henryk Bartoszewicz. - Byl rnToźny poranelc 
zimowy. Kilku komp1etnie wyczerpanych jeli..; 
ców radziecki".'h, zamiast pójść do pr~y; 
schroniło się między blokiem 2 i 3. Kiedy zr,

baczvl to SS-Ober~turmfuehrer Zeidel, zaczął 
strzelać do nich jak do tarczy. 

Na zakończe•.ie dodajmy: winę za to, co sH 
wtedy stało w Oświęcimiu, ponos.L nie tyiko 
SS, ale równici hitlerows.k.i Wehrmacht, któ• 
rego tradycje - zmieniwszy tylko godła -na 
szta;idarach - kontynuować chcą dzisiaj ge
nerałvwie bońxy. 

na okre~lony typ. o :-:c.
rierze Bardot pis-ze KTT, w 
jej przypadku zadecydowa\s. 
,.nowa fala", temat rnlodzie
ż-0wy i aura wytwarzająca s ę 
wokół ,.zagadkowego pokolf"-
nia". Vadim wspomni 
„Arts" - „Młodzi chłopcy 
dzieW(:zęta nie buntują się 
przeciw moralności swo1cll 
rodziców oraz spolecze1istwa, 
oni ją po prostu ignon.ją''. 
BB stała się widomym zn;i
kiem tego lekceważenia, u
święcila jego zewnętrzne ob
jawy i obyczajowe formy. I 
zaraz pojawiło się mnóstwo 
„bardotek" - nie tylko bhi
s·tonoszy. ale i dziewcząt 
charakterystyczną fryzurą 
oczyma, odętymi wargami.. 

In t.eresy są S'PTZężone. N a wza 
jem na sobie zarabiają i film. 
i przemysł konfekcyjny, i w:el 
kie domy mody, i nawet me
dycyna, która pomaże prze-
kształcić sylw.et kę. 
Jane Mansfield może 
stać chłopięcą Bardotką 
odwrotnie to żaden pro
blem dila specjalisty. W~y
stko można zmienić, wszyst
ko można wykorzystać 
świetnego aktora Mastroian
niego reklamuje &ię jako pa
tentowanego lenia gdyby 
było trzeba, sądzę, że Ma
stroianni byłby najpracow:t
szym człowiekiem pod słoi1-
cem. 

Kult gwiaz,d nie jest o;łv 
sam w sobie. Jest jednak 
niebezpieczny. Kinematogra-
fia i telewizja produkują nie 
tylko filmy, lecz i wzory po
stępowania, !dealy moraJnc, 
a nawet sposób myślenia po
litycznego. Wszystko więc za
leży od tego. kto jest obiek
tem kultu. James Bond., c7.y 
kapitan Kloss, Lolit.a, czy .. 
Ale jakoś nie widzę pTzeciw
stawnej polskiej postaci. 



(Jerzy Kraskowski pisze z Litwy I 

ias o na wo~zie 
T 

en zapach towa-rzys.zy mj przez całą pod.róż po zie
mi _wileńskiej . Wdziera się natrętniE' do okien wa
gonow. To pachnie wysoka, soczysta tTawa, wilgot
n~ i fah.:j ąca. Ale tu, niedaleko Wilna, j adąc w 
kierunku Trok, krajobraz s i~ zmienia. Najpiet'w 
las y , a później 1.u:i za miasteczkiem Lentwaris 
wzrok napotyka na błękitną ta.Uę jezior, wśród kt.J-

r~ widnieją czerwone wieże zamku. Jeziora łączą I:.entwa
ns z Trokami - dawną stolicą Litwy. 

S~isty, nie spotyk.ainy gdzie in<ttiej w Republice Litewskiej 
kraJobraz ściąga tu tyriące turystów. Każdy kto choćby na lc!J
ka dni przyjeżdża do Wilna, wybiera się także do Trok. Swiel· 
ne P<>lączenie autoburnwe i kolejowe, odległość od Wilna za
ledwie 28 km, sprzyjają temu najazdowi turystów na Troki. 
Bo ~.eż jest to jedna z najbarC'ziej ma'lowniczych okolic zie>ni 
wideńskiej. Cóż może być piękniejszego od jezior, położony<:h 

·wśrt>d les istych w zgórz. od wysepek (a jest ich tu niezliczona 
ilość), pokrytych buinymi krze\\·ami, od wież zamkowych, kt.ó
re '11."ystrzelają nagle z tafli wć<i. Dawna stolica Litwy, gdzie 
w początku XIV w . :itewski książę Giedymin wybudował na 
WJ'Sple zamek warovmy, ważny w owe czaisy ośrodek poli
tyczno-woj skowy - ~ dziś dootareza przybyswwi wiele tury
stycznych atrakcji. 

Znad jezior, mimo upai)nego dnia, wieje orzeźwiający wiatr. 
O s t\'e jest tu także p.'vWietrze. Wjeźd:żając do mias ta zwracam 
uwa,gĘ na jego niezwykle poloże.nie na dłt:.gim półwyspie. Gdzie 
nie spojrzę - jeziora 

Ni\! więc dziwnego, że o Trok~h mówi się - to · miasto na 
1Ul•ll•llłllłlllllUUlllflll 

lllUllOltłlllllllllllflUUI 

Il 
: o Po stre>mych schO<lach wchodzi się na gl6wną basztę zam-E § 
; : k0>wą, skąd można podziwiać "Oar.oramę trockich jezior.§§ 
--~-~Na z.djęciu: fragme·nt wyspy wraz " jedną z trzech obron-:: 

nycb baszt. : : : : „ „ 

:.~ •. „„, .. ,,„„,„.„.„.„ Foto - ••• ~.~."~.~~!~~;.~ 
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wodzie! Mówi się takie, że j'ESt to perla Litwy. Perla w od
pow~~iej oprawie. W mieś~•e, w którym przeszłość histo
ryczna Litwy IJTzeplata Slę z jej teraźniejszością, czyni się 
ws~tko, aby Troki stały się jednym z największych ośrod
ków turystyczno - sportowych Republiki Litewskiej. Wystar
czy LU przyjechać tylko na je.:!nodniowy pobyt, aby się prze
kona<.', że wszystko robi się tu z myślą o turyśde. Hotel z re
stauracją, dom towarowy, pawilony usiugowe. nowoczesny, 
wspa.niale urządzony dom turystyczny w byłym pałacu hra
biego Tyszkiewicza, Republikańska Przystań Sportów Wodny.:-h, 
kino panoramiczne, nowe dworce autobusowy i kolejowy -
to tylko niektóre w:rbudowane, bądź teź urządzone po woj· 
nie nowe obiekty. A poza tym - samo miasto! Cudne i urzek<ł
jące. Ulice szerokie, pełne kwiatów. dużo nowych blok,rn; 
miesz.l;;;ainych. Nad jezjorami nc.wy, lekki most. Na parkingach 
<lh.Lgi rząd autokarń"JV i samochodów prywatnych. Roczni,.. 
odw;edza Troki około 100 tys. turystów. 

Jest upalna niedzieia Południe. Właśnie w tej chwili odbił 
cd p-:-zyS'tani jeziora Galwe statek z kolejną grupą wyciec:zk'.>
wiczt,w. Na jeziorze tym - największym z trockich jezior. 
liczy bowiem 371 ha powier=hni, długość 6 km, szeroko5c.' 
2 km, głębokość do 47 m - płyną żaglówki, kajaki, motorów
kL Często odbywają się tu zawody sportów wodnych, m. • 11 

spot:f~ają się wioślaTze Litwy i Polski. 

Sp<:>glądam na dru.g• brzeg, gdzie wznoszą się mury zamku 
ksi~ia Giedymina - jedynej w Litwie twierdzy wybudowa· 
nej na wyspie, otoczonej zewqząd wcdą, dzięki czemu zamek 
by.ł niedostępny dla krzyżackich najeźdźców. U brzegu łagod
nie kołyszą się łodzie. Za jedyne 10 kopiejek można przepra-· 
wić gję na zamek. .1\laszym przewoźnikiem jest postawny. w 
pcde~złym już wieku mężczyzna, który śpiewnym aJccentP.'11 
wileń skim zwraca się do na;i po polsku. Okazuje się, Polak ! 
W pnrówaniu do W ilna, gdzie Polacy stan<YWią 10 proc. mies":
kańców, w Trokach polskich !-odzin jest mniej, jednak spoty.ka 
się ich jeszcre sporo. 

Pierws ze wrażenia z tej warownej twierdzy, to jej 'IV"Spama
la ml'numenl:fllność. Mt:.ry obr•mne wysokości 7 metrów i gru
boś<>' 3,5 metra, z iTzema bi>s'Ztami, o wysokości 16 metrów. 
zbudowanymi z karm<?'Ili i cegieł, fOSJa wodna (głębokość 6.5 m. 
n.er1·kość 12 m) - czyniły zamek :qiedostępnym. Sam zamE'k 
na wyspie zajmuje oooza:r okoi:o 2 ha. Po J)TZejśc:iu fosy mij'.1.
my dziedziniec twierdzy i oto przed nami mieszkaina cześć 
zamku. nad którą góruje główna wieża zamkowa (34 m), z któ
rej można podziwiać zarówno panoramę jezior trockich. jak 
i miasto na wodzi~. POOziwiamy pieczołowitość, z jaką re
stauruje się stare mury. Przed wojną zamek był w ruin;e. 
Obet.'Tcie został w poważnej c-z,ęści odbudowany. Już w roku 
1951 rozpoczęto prace nad jego konserwacją i odrestaurowa
niem. Odbudowano m. in. wewnętrzne pomieszczenia główne
go budynku mieszkal.nego. D-O<iajrny, że architekci Litwy, któ
rzy praC'Ują nad odbudową zamku trockiego, zdobyli so~a~ 
uznal"ie nie tylko w Związku Radzieckim, aile także na mie
dzyna1·odowej wystawie w Londynie, poświęconej restauracJi 
i ochronie zabytków arehitelctury. 

Dziś w zamku mieści się muzeum łristOtryczne TN>k. 

Gdy patrzę z wi<'!'?.y zamkowej I podziwiam pię~o Trok. 
wzrok zatrzymuje się na miasteczku namiotów 1 na do
mu wczasowym - b. pałacu., gdzie odpoczywają dziś t.u
:ryśc! i wczasowicze ! Republitr; Litewskiej , z całego Związku 
Radz\cckiego i zagranicy. Troki pozostawiają na WSiZystkich 
któ!"Z.y tu zawitają, niezapomniane wrażenie. Wracając do W1l· 
na z Żiaielll żegnali\ m.ia.s.!Q na. ~e ~ ,.wen~.)J: w.schodu''.~ 
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~ MA SY-CUN' TO JEDEN Z NAJBA1łi1>21E.T POPULAR• 
5 NYCH CHINSKlCH KOMPOZYTORÓW. UTWORY JEGO 
5 WYKONYWANE SĄ W WIELU KRAJACH, A DO NIE· 
5 DAWNA TAKZE I CHINACH. SKOMPONOWANY PRZEZ 
§ NIEGO UTWOR PT. „TĘSKNOTA ZA OJCZYZNĄ" OD• 
5 TWARZANY BYŁ NA POCZĄTKU KAźDEJ AUDYCJI 
- RADIOWEJ Z PEKINU PRZJ;:ZNAC:ZONEJ DLA SŁUCHA• 

CZY NA TAlWANIE. OKRUCIENSTWO I SZALEŃSTWO 
Z JAKIM MUZYK SPOTKAŁ SIĘ W CZASIE ,,REWOLU• 
CJI KULTURALNEJ" ZMUSIŁY '3-0 DO UCIECZKI Z KRA· 
JU. PONIŻEJ DRUKUJEMY JEGO WSPOMNIENIA ZA· 

= 
= § 
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MIESZCZONE W MOSKIEWSKIEJ „LITERATURNOJ GA· 
ZECIE". 

Jestem muzyll<lem, cenię ciszę i ąpokój tj, warunki ja
kie sprzyjają pracy. Op:rócz tego jestem Chińczykiem 
i ba.rdzo kocham or.u szanuję mój kraj i mój naród. 
Jednakże to co się stało w Chin.ach - to tragedia w po
równaniu z którą wszystkie m<>je OS<>biste przykrQi;ci 
wy.U.Ją się DlC nie znaozącym drobiazgiem. „Wielka re· 
wolucja kulturalna", która ciągle jeszcze t.rwa, ukazuje 
pewien ruch, gwałt, terror, zaslepie:nJe i szaleństwo prze-
wyższaJące wszystko co miało miej5ce w ciągu 06ta.t.nich 
17 lat, a nawet w ciągu całej ttistorii. To ona doprowa
dzjla do zruszczenia łnteligencji Chin. 

Podobnie jak 10nycb !ud-z.i, czy to w partii, czy teł 
Po-La nią - ludzi, którzy na przestrzeni wielu lat zaj. 
mowali jedne z W'1-żniejs2ych poz~cji w Chinach (a na
wet znajdowali się ciągle u władzy) - wydan;eni3 lat.. 
i Jesieni ubi.egłego roku doprowa<ł:r;i!y mnie do rozpaczy' 
i zmusiły mnie oraz członków mc;jej rodziny do tułacz· 
ki. Je-żeli moja his!A)ria w jakiś sposób nie mieści się 
w zwy<kłYch ramach, dziej11 się to tylko dlatego, że Uda· 
to mi się uciec z Chin, 

POCZĄTEK 

Mlało to miejsce, o 11e sobie przyt>Om.in.am, w majową 
niedzielę ubiegłego roku. Tego cl.pia Po raz pierwszy 
usłyszałem o „wielkiej rewolucji kulturalnej". Jeden z 
moich uczniów pnys:i:edł do na~zego domu bez skrzypiec 
i p<>Wiedział, że już nie może się ll mnie uczyć. W związ. 
ku z „rewolucją kultura.IQą" skrytykowano go za „hur
zuazyJnY" sp06ób myślenia I życią. Potem nie miał od· 
wagi uczyć się grać na skrzypcach. 
Już w ciągu kilku mie$ięcy ...:.ZYWistY!Dl było, że za• 

czyna się Jaka6 nowa kalnpa.nta. w osta:tnim czasie wzma-
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mtRlflllłlllOllllll 111111num11nnnn nmnmnmnnnf!. 
nazY'Wa<ll, l ju.ż zaczęli wnosić zamieszanie w pracy nczel• § 
ni. Czao-Fyn, wiceprzewodniczący Akademii Mllltycznej S 
faktyc'Ulie był jej gospodarzem i kiedy ja. pojawiłem się = 
tam ze swoim plakatem, nie pozwolił mi go powiesić.. a 
Podejn:ewam, :te miałem mu posłużyć za parawan. przy 5 
pomocy którego miał odwrócić "'rytykę od siebie. Ale a 
Jego plany nie sprawdziły się, bo następnego dnia spot-
kał go ten sam los co i mnie. Na jego sta.nowisko przy. 
słano oficera i01leniem wan, który nie miał :Ładnego po• 
Jęcia o muzY'Ce. Minął zale<lwie jeden dzień i już wan 
popadł w niełaskę - popelnił błąd wzywając milicję aby 
przerwała bójkę między dwiema grupa.mi ,,rewohreyjnych 
s.tudentOw". 

Gdy miałem zamiar wracać do domu, jeł!en ze stude~ 
tów · podszedł do omie i zażądał abym poszedł razem 
z nim d-0 średniej szkoły muoZycwej. Tam O'tOC'LYla mnie 
grupa rozwśc i ecz<>nYch WYrostkćw wrzesrezącycb coś o 
Jednym u.twon:e muzycznynt, który kiedyś skompooowa.
łem. Była to elegia na cześć b<'hate9:Skiego sekretarza 
partii Cao JuJ-lu, zmarłego w walce o interesy SIWOicll 
wyborców-chłopów, sekreuuza zawsze stawianego za wzór 
i przykład do naśladowania dla Pl'acowników aparatu 
partyjnego. Od czasu do czasu plSywałPm tego rodzaju 
utwory muzyczne aby w ja.kiś sposób uwolnić się od 
nie'Przyje:mności, chociaż w tym ):l'rzypadku ja naprawdę 
zupełnie szc:z;erze zachwycałem się cztowiekiem, któremu 
poświęciłem tę elegię. Ale ci :nłodzi ludzie byli „wscie· 
kl!". „Dlaczego stworzyliście taiką smutną muzykę!? Ni„ 
Jesteście godni aby być naśladowcą cao Juj-lu!" 

Potem odpra.wili mnie do domo z paczką pla.kató,,„ 
które powinienem był pn:eczY'tać w domu. Złozyłem je 
w piwnicy. ·' 

Po kilku dniąch zadzwoniono do mrue z akademii 
l zażądano abym się tam stawił. Trafiłem od razu w 
tłum ryczących i wyjących kilkuset studentów. „Precz 
z bur:tuazyjnymi aut<>rytetami!" A po każdym haśle l<toś 
WYkrzykiwał: „Niech żYje Mao Tse-tung!" Jeden chło-
pak krzyknął nagle: „Niech tyje Ma Sy-cun!" Po pro· 
stu pomylił się i wszyscy Od razn rzucili się na niego 
K;taś uderzył mnie tec7Jką. 

:WYCHOWUJĄ !>MS 

Wkrótce po tym incydencie, 17 z nas wezwano na uczel· 
Ilię i oświadczon!>, te zostaniemy WYsłaini w celu „wy. 

„ 
Dlaczego uciekłem z Chin? 
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gały się ataki na niekit6rych histo.ryk6w l pi5arzy oska.r. 
żonych o to, że „piszą o pne.s7.łn•ci a.by ośmieszyć obec
ną neczyw1stość", Każdego Wlicc1..oru he'~ przerwy opo• 
wiadan.o w telewizji o tym czy też o imtym „przestęp• 
CY" (wielu z tych „przestępców" w konsekwencji zalkoń-
czyło życie samobójstwem). · 

Mimo to, mówiąc szczerze, nie przestraszyłem 1ię. ~OJ 
przyjaciel, ktOry mnie Odwiedził w tym czasie, po.wic
dz1ał: „Nie pisałeś żadnych artykułów, nie mówiłeś ni· 
czego nieprawomyślnego. Nie man żadnych podstaw aby 
się niepokoić". Jedyne moje „pr;zestępstwo" polegało na 
tym, że otn:ymywalem pensję jako p:rzewodniczący Ce>n· 
t.ra.JneJ Akademii Muzycznej w Pekinie (pekińskie kon-
serwat-0-rium), chociaż w istocie n.ie pra.c<>wałem tam. Od 
1954 r<>ku, kiedy uzgodniono, te tytuł ten Jest jedynie 
nonorowy, byłem zwolniony Od wszelkich spraw zwią7.:i· 
nych z akademią. cała władza w istocie spoczywała w rę· 
kach wiceprzewodniczącego. Ja uczyłem gry na skrzyp. 
cach kilku studentów i lkoncertG'wałent w Pekinie oraz 
w innych miastach Chin. Po 1963 roku, kiedy zachodniej 
muzyki u nas zabroniono wy!konywać, siedziałem w domu 
i zajmowałem się komponowaniem. I 

cbowa;nla ! nauczattia". Było tam kilku profesor6w l pra
cowników adm.inistracyjnych kC'll.Serwat<>riUlll, w tym 
r<>wnież zastę,pca przewodniczącego Czao Fyn. WYglądał 
on tak jakllY od kilku dni nie spał. Wśród nas byłn 
wielu członków pa.rtil. Zostaliśmy skierowani na wydział 
Socjalistyczny, gdzie pn:edtem odbywały się wykłady 
z filozofii mar'ksistowskiej dla pracowników aparatu par
tyjnego, P0>tem zakład ten został zamieniony na swo-jego 
rodzaju obóz koncen.tracyjny dla inteligencji i wybitnych 
działaczy kultury. · 

M<nna tam było spO<tkać praw~e wszystkich: malarzy, 
aktorów, mnzYków. re'i:yserów filmowych. pisarzy, pra
cowników wydziałów kultury, W")'kładowców proteso· 
rów Akademii Sztuk Pięknych, Wyższej Szkoły Filmowej 
oraz innych uczelni. Bylo nas O'ł<oło 500. w jednym po· 
koju ze mną zostąl umfeszczouy naj~Q'lllitszy w kraju 
Skrzypek. 

W m.a.iu ubiegłego roku nie miałem pojęcia jak daleko 
posunie się ten żywiołowo ws.zczęty ruch, a przecież nikt 
wtedy nie wiedział co nas czeka. Sytuacja była na.pięta. 
ale w pn:e,;złości bywały gorsze mome!lty, jak np. rok 
1952, Pn:YwYkłem Już do tego. I o<to w początkach c-zerw· 
ca powiadomiono mnie, u w "1l·kole muzycznej rozwie· 
szono plakaty z atakami na mnie. 

-
Spędziłem tam 50 dni - od połowy czerwca do pierw· 

szych dni sierpnia. Byliśmy zmqczeni bezczynn<>icią, .de 
nikt się tam nad nami nie Zl)ęcał. PO<lzieleni na brygady, 
pod nadz<>rem oficert>w, czytaliśmy przeTóżne dokumenty 
1 dysku.towa.liŚlllY, a w chwilach w-01nycb pisaliśmy ze
zn.ania samokrytyczne o s0>bie, a także jeden na drugie· 
go oraa; na „kliki, które zdobyły władzę w pa,rtii". 

Pewien mój przyjaciel poradził mi, że najsłuszniej hę· 
dzie wystąpić z samokrytyką, zanim wYdarzenia potoczą 
się dalej. Moja Zo!na i córka zgodziły się z nim. Waha· 
łem się: nie miałem się do c2ei;o pn:y.,;nawać. wres.zcie 
cOrka napisała podanie w moim imieniu.. Na pierwsze 
miejsce wysunięto zapewnienie, że Ja ze wzru~zeniem 
pootrzymuję „wielką rewolucję kulturalną" i chociaż nie 
pnyznawałem się do żadnych 1'onkretnych przestęp&tw, ' 
mimo to wyrażałem gotowość po.pra.wy. Kupiliśmy trzy 
wielkie kawałki żółtego papieru, napisa}ismy podanie w 

§=:- formie plakatu, zatytułowaliśmy to „Mój „decydowany 
zamia'?" i ta.kie oto poda·nie za111iosłem do akademii. 

=:=-~ w tym czasie hu.nwe~7n::c~·~e nie bYro, byl1 na· 
tomiast „rewolucyj.ni wykładowcy studenci", jak siel>i~ 
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Jedną z 
letnich w hałaśliwym 
rzoLy m Londynie jest napływ 
tJJrystów. Ale nie tych euro
pejskich i amerykańskich pa
nów w średnim wieku, zwabio 
nych famą Londynu jako mia
sta swobodnych obyczajów i 
częstych skandali, ale egzotycz 
nycb przybyszów z Afryki, 
Bliskiego i Dalekiego Wscho
du. Na Oxford Street - głów
nej ulicy handlowej - maje
statycznie kroczą hinduski w 
pięknych sari i afrykańscy do
stojnicy w bogato haftowa
nych kepi S ołśniewających 
strojach narodowych. Przy od· 
robir.ie szczęścia można niekie 
dy ujrzeć cały harem wschod
niego potentata - tajemnicze 
postacie spowite od stóp do 
głów w zwoje muślinu, ~poza 
których wyzierają tylko oczy, 
wyniośle ślizgające się po tłu
mie. 
Cały urok londyńskiej ulicy 

kryje się właśnie w tym po
mieszaniu kultur i narodowoś· 
ci, w skrajnościach sposobu by 
cia i wyglądu. 

l tak na . przykład moda na 
długie włosy dla chłoJ2.CÓW, 
dld niektórych szokująca i nie
estetyczna, należy luż do prze· 
szłości. Panuje teraz szał na 

I 
~asy, niekiedy ~odowane z du 
zym samozapaTc1em. 

King's Road, główna ~lica 
Chelsea, to najmodniejszy obec 
nie deptak •w Londynie. Nie· 
gdyś mieszkali tu ubodzy ar· 
tvści i pisarze zwabieni ciszą, 
b.lJ.*o.śc!.ą Tąm!zy„ )lro,łtię,~ prze 

ślicznych XVIII-wiecznych uli· 
czek i niewysokim czynszem; 
dzisiaj wynarli ich modni foto
grafowie, specjalizujący się w 
reklamie prasowej i telewizyj 
nej i doskonale zarabiające mo 
del ki. 

W sobotę po południu, kiedy 
reszta Londynu pustoszeje, 
King's Road ściąga tłumy żąd· 
nych sensacji turystów. Bo rze 
CTvwiście jest na co popatrzeć. 
Wszystko co modne i ekscen
tryczne wylega wtedy na ulice, 
wvoełnia kawiarnie i pub'y, 
czyli piwiarnie. Przybysza ude
rza przed!') wszystkim różnorod 
ność stroju i brak poszanowa· 
nia dla konwenansów. I tak, 
sootkać możua dziewczyny prze 
ślicznie ubrane, w kapeluszach 
i rękawiczkach, ale bose.„ Choć 
mind-spódniczka nadal kró
luje i jest krótsza niż kiedy
kolwiek (od 20 cm nad kolano 
wzwyż), nierz:i.dkÓ jakaś indy
:Wi9gałjstg $m!erteln!~ ;:nudzo 

I 
Pewnego ra.zu doszła do nas ni""'wykla wieść: czou Jan. 

wso:echwladny zastępca przewodniczącego Wydziału Pr<>· 
pagandy KC za.stał usunięty. W ciągu wielu lat był na· 
szym bezpośrednim przełożonYDl i odgrywał wiodącą rolę w 
wielu czystkach. Od niego wychodziły zarządzenia dotyczące 
różnych dziedzjn kultury, np. wykaz jakie utwory za. 
chodnie można wykonywać w Chin.ach; (Jeśli nie brać 
Pad uwagę krót'.kiego okresu w 1962 roku, UJtwory Debus
sy'ego i Ravela były zakazane na równi z u.tworami więk· 
sz<>Sci kompo-zytorów XX wieku. Utwory Beethovena 
Brahmsa, schuberta i innych klasyków nie by!y zabro.' 
nione i cieszyły się wielką P<l'Pularuością do 1963 roku, 
kiedy wYkonyWanie jakiejkolwiek muzyki zacbod.Uej zo
stało zakazane). 

Czou Jan bYł 1>kazywany .Ja.ko idealny wyrazidel idei 
Mao Tse-tunga. Teraz wiceminister, 'który zajął jego 
miejsce, oświadczył nam, że idee Czou Jana były cuch
nące, głupie i nieosiągalne". Nazwano go „brudefu nu· 
mer jeden". 

(Dalszy ciąg w naistępnej „Pa.nor amie") 

Ulllilllllllllllllllll 

na obecną modą , pojawia się w 
sukience do kostek.„ 

Oczywiście są to krańcowoś
ci. Przeciętna d ziewczyna nie 
mieszka w Chelsea i nie cho
dzi boso; aJe ta nagla żywh'
łowość obecne] mody sprawi
ła, że ulica londyńska wygląda 
o niebo efektowniej niż przed 
kilku Iaty. 

Ironicz.nym zbieg1em oko-
liczności nainopularrJejsze skle 
py z konfekcją młodzieżową, 
określa się mimo wszystko fran 
cuskim słowem „boutique". 
Boutique w wydaniu angielskim 
!o niewielki sklepik, czasem 
wprost mikroskopijnych rozmia 
rów, specjalizujący się w bar
dzo awangardowych strojach. 
W przeciwieństwie d-0 wiel
klCh magazynów, które sprze
dają odzież szytą na skalę ma
sową, taki boutique specjali· 
zuje S'ię w krótkich seriach. 

Przepaść między boutique n 

konwencjona lny m mae;a zy n em 
widoczr.a i est nie tylko w od
t'ębnym rodzaju odzieży i klien 
teli, ale także w atmosferze 
panującej w t a ki m sklepiku. 
W „dorosłym " magazynie k lient 
kę osacza ró j ekspedient ek, kt6 
re na każdym kroku oytaią z 
niezmienny m uśm i echem „CzJm 
mogą słu żyć"? W bout ique k u 
pujący orzegla da stosy ubrań 
i przymierza je ni ezależnie od 
tego czy ma zamiar coś ku
pić, czy też nie. Cecha wspól 
ną wszystkich tvch sk lepików 
jest pomysłowość de'<:oracji <>
raz nieustanna a donośna mu
zyka z ołyt - Bach lub Rol
ling Stones. 

Najbardziej niezawodnym spo 
sobem ożywienia sennego sezo 
nu letniego w handlu są mi· 
mo wszystko wyorzedaze. Skle 
py reklamują wówczas „dzi
kie, sensacyjne obniżki" a efek 
towne zazwyczaj wystawy wy
pełniają niesłychane buble. 

W okresie wyprzedaży, Con
dyn wypełnia się prowincju
szami, którzy ściągają tu z ro· 
dzinami, aby połączyć zakttPY z 
odrobiną zwiedzania. Z;i.tłoczo
ne i tak ulice stają się nie
mal nie do zniesienia i łon· 
dyńczvcy niecierpliwie wycze
kują piątku, aby wyrwać się 
z ku:.-zu i zgiełku stolicy i' 
oddać się przyjemnościom (i 
niewygodom) tej wybitnie an
gielskiej instytucji jaką jest 
„week-end na wsi". 

JOLANTA IZABELA MAY 
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pOzIOM<>: 1. Zatopione stat
ki. 5. Z&lak nawigacyjny na 
wodzie. 10. otacza obraz. 11. 
Fortuna po zma.rłym. 12. Tro
sk& o CO'Ś. 14. Cyń:owe cen• 
trlml. 15. Posiedzenie. 17. Daw
iny mi...szkiniec g,anka7'U. 18. 
F.wa.oin egipsdd. 1'. star. współ 
reaowC>dniC?Jka Aten w handlu. 
.21. NaJ.popuJa.rniej,..e pa piero
sy. 24. Ognisko na hali. 25. 
Maie.t.>-zy od dżul.a. 27. Miasto 
w Rumunii. 29. Glinokrzemian 
potasu. 31. Słynny wojawnik 
n~ki. 33. Zespół, druży. 

n.a. 34. Le-ży na Półwyspie Arab 
skim. 35. Miasto w Zatoce 
AdeńS'n:iej. 36. P<>kann dla ka
narków. 3'1. Diabeł, 9Zaltan. 

Pf()NOWO: 1. I>ta.k kru·ko
waty. 2. Ozdobny tra.wnik. 3. 
Miasto na<! Tyg~ysem w Iraku. 
4. Mała czairna. 5. SłY;nny ku· 
rort b~lgijski. Il. Biały pie.9 z 
ciemnymi plamami. T. Ta, od 

Kochasia. 8. Natchnienie poe
ty. 9. <h.'d6ba architektoniczna. 
13. Uc:.eń. 16. RYJtek staTożYt· 
ny, 20. R...,kaz sułtaflski. 2L 
Dzielnica warszawy. 22. Myśli
wy z USA. 23. Pomoc:mczy bu
dYJtek. 2ł. Doża jaeezurka 
drapieżna. 25. Kraina na Pelo
ponezie. 211: Preeyden·t amery-
kański w latach 18CS·71. 28. 
Część :rttrociągu. 3&. Dekret 
ca:rs.IQ, 32. Oznaka ta loby. 

),Z UCZEK'• 
N.A.GRODY KSIĄŻKOWE za 

rozwiązanie krzyżówki z nu
meru 190 WYiosowaii: S<rezepan 
Andrz„Je<wski, Aleksander Łódz 
ki, Pjotrkowska 27-b, m. U, 
Rom.ain Berll:owi!Cz, Łódź, TU· 
wima. 75 m. 20, Maryl.a Słom
czyńska, Ł6dź, Próchnika ł 
m. 19, Henryk Sródka, Łódż, 
Skalna 28 i Andrzej Majchrzak, 
Łódź, w. Przemysłowa 18-b 
m. 87. 

•ożiewczęła 
na 

1/50 sek. 

/{umor 

i a.ne.c;d.ol"ł 

'W nk*tór-ych krajach A*"ykl 
S·rodJ<owef dużym powod"eniem 
cieszą się specjaliś-ci, noozacv 
nazwę ,,pa'!1cerników" (n.ie my 
lić ze zwierzętami). 

Wakacje! '1\'spaniala :po- tym 156 pożarów lasu. Gospo 
goda. Więc i tem.a.t będzie da.rstwa, płonące niejedno· 
wa.ka.cyjny, chociaż niepo- krotnie przez lekkomyślność 

godny. Ale za.nim do niego i niedopatrzenie. odbu<luje 
przystąpię. proszę spojrzeć się. jednak dość 9Zy~ko. A 
oczyma • wyobraźni na ten la>? Dziesiątltk.i lat trzeba, 
prawdziowie letni i urlopo- a.by na po~orzełisku szumia 
wy obrazek: ły znów dorosłe dry:ewa. 

Na wysokiej, stremej ska Tej budowy nie przysJ!.ie.szą 
le Nosa.Ja w połowie dro- •a.ni fundusze, ani najlep· 
gi między szerokim niebem ~a. wola i praca ludzi. 
i w_ąską ścieżką. siedzi Co Jest przyczyną palenia 
chłopak o płowej czupry- się la.sów? BaTdzo często 

nie. Trochę niżej tuli się w rueostrożnośó rm!rzymują-

za.łomie kępka szarotek. eych się w nich wycieczko 
- Chłopczyku. zerwij dh. wiMÓW. Niedawno ogień ,tra. 

mnie jedną! - wola z do- wił kilkadziesiąt h«"kta.rńw. 

lu jakaś wczasowiczka. Tylko ogromny wysiłe~ lic-z 
- I dla mnie! - dodaje 

druga. - l>a!nY ei 11 zło-

tych na. lody. 
Chłq_oa pochyla się I ae 

likatnie obejmuje dło.nią 
kwiat . 

- A 500 złotych panie ma. 
ją? - pyta nagle. 

- Dla.czego 500? 
- Bo ty le wynot!( kMłli 

za zerwanie jednej ~ 
ki. 

I chłopiec odsu- rękę; 

a p0tem ~e 1111ebochi • 
arwiska. 

- Bezczelny smarkacz! 
słoarozą się paniusie. -

* * * 
Ma.m przed siobą gazety 

z ostatnich tygodni. Notatki 
mówią. e ławicach ma.rtwyeh 
ryb płynących rzeką. o pło 
mieniach, w których giiną 
drzewa. 
Jesteśmy JeMJCze me'IJ3.-

możni, a postępujemy, jak
byśmy byli ro7lka.pry-ym; 
bogaczami. 

Ile pienię&y topimy w 
rzekach? Chyba bardzo dużo.; 
skoro wartość ryb zatru
tych w Sanie przez ścieki z 
przemyskiej Fabryki Płyt 

Piiślliowych oceni.ana jesł 
na miUon złotych. Pomnóż
my tę sume przez kilkadzie 
sią.t analogicznych wvpad
ków, jakie zdarzyły Śię w 
tym roku w ~raju. a 1>trzy
ma.i:ąy ... ile nie wybudowa
nych szkół? ile ośrodków 
zdrowia? 

A iłe pierm;dzy palimy? 
Także md.liony. W lipcu br. 
zano.towaąo 2230 po:ia.rów, w 

, Chłopiec 
i 

$szarotki 
nYch straży poża.myeb za.po 
biegł jeszcze większym stra 
tom. Powodem klęski sta
ło się ognisko we wzniesio~ 
nym przez szukających leś

nej ciszv szałasie. ..Miłoś
nicy natury" wrócili spokoj 
nie do miasta, pozostawia. 
jąc w za.improwizowanym 
domku tlące się gałęzie. 

Czy ci nieodp0wiedzia.lni 
biwaJrnwicze (uczniowie? 
może już po>La.da.cze Ś\via

dectw d1>jrzałości? a może 
n.a.wet studenci?) nigdy nie 
słys.ieli o własności społem; 

nej. którą trzeba chronić 
i kwrej · tneba pilnować 
co najmniej tak. jak włas

nego tranzystora? O wiel
kim bogactwie. jakim jł'5ł 

las. • tym, jaki jest ważµy 

NAD POZIOMT 

!At.bila gorszycie-li, 

dla ~rowi.a i równowagi 
duchowej człowieka, żyj_._ 
cego w ooraz bardziej upr:r.e 
mysłowionym ~iecie'l 

* * * 
Ochrona przyrody nie jeeł 

dziś sprawą !l"arstki spo
łeczników. 21DStała ujęta w 
ustawy państwowe. obwa.ro 
wa.na przepi~mi. Ale usta
wy i przepisy muszą mieć 
ś~i·adomycb wykoua.wców1 

inaczej pozostaną tylko dru 
kiem. Tymi wykonawcanii 
powinno bye stmłeczeństwo. 
W\lZyscy ludzie P1"'3CV ł ca 
la młodzież. ktc°>ryoh 11.izia 
Iem stało się prawo do 11r
lopowego odpoczynku. do 
wczasów. obozów. kolonii, 
do radości leśnych wycie
czek. 

* * Trzy tygodnie temu ~ 
dailiśmy w telewizji tele
turniej, poświęcony wielce 
aktualnemu tema.I.owi 
ochronie przyrody. Czterech 
młodzieńców bied"lliło się 
nad okazami naszej f.a.uny ł 

flory, graJite o cenne pumi 
ty. 

Kim byli eł młodzi lndme 
ie lit . temu? ChłGJ)eami, 
klórzy siedzae na. . tatrzań
skich skałach nie z·rywa.li 
s-r.arotek, chociaż bardzo lu 
bili lodv. Kim będa. za 1>3 
rę lat? Jeden jest n.a.uczycie 
Iem i 11CZv swoich wycho
wanków. :ie plamińa sala
mandra nie rodzi się w 
ogniu. Dwóch zostanie inży 
nierami. Na pewno Za.d„n 
z nieb nie wypuści ze swej 
fa.bryki ścieków. k.tóre wy• 
trują ryby. 

Takich wławlie mbJlclycb' 
ludzi trzeba nam jak naj
więcej. Jeśli przewagę zy• 
ska.ją cl. którzy r«>'hią bukie 
ty z krokusów i pala egni 
ska w le.sic, może ~ię zda. 
r~yć, ze ich dzieci spędzać 
będą musiały wakacje pod 
zwęldonymi pniami nad 
martwą rzeką, a zamiast 
głosu ptaków i plusku ryb 
usłvsza tylko muz-vkę s 
własnyck tranzystorów. 

Bat. 

--- -

Jeśli sw61 fa.eh. wmieli ..• 

DO LETNIEJ" PARY 

Letnio się k-Ocha.sz, pa„o, 
A powinna.ś c<Uq, pa.rq!!! 

DAREMNY TRUD 

Daf°T1)(j przekonać P""Óbowalem 1"ÓŻe, 
że kolce sq, najmiisze... na emeryturze. 

Jan Sztaud)}nger 

Perła, która potrz.ebuje oprawy 
paJn~ lipcowe słońce za
glądało przez okno do wa
gonu. Mnie jednak piękna 

pogoda i perspektywa spę

dzenia urlopu nad morz"!m 
nie cieszyła. Powodem tego 
był przygodny sąsiad sie-

dzący naprzeciw mnje w przedzia!e. 
- :pan do Krynicy Morskiej? To „dziu

ra zaibifa O.eskami"! Bylem t<łm trzy la
ta temu. Zwykla wioska rybacka. Pro
biemern było k:uipić ooś do jedzenia i na 
dobitkę ciągle padał deszcz. Po trzech 
dniach przenioslem się do Sopotu. .. 

Reszta podróżnych patrzyła na mnie z 
dezaprobatą, milcząco przychylając się do 
słów rnegv sąsiada. Poczułem się winny 
tego. że w Krynicy Morskiej zawsze pa
da des=. że nie można kupić nic do jl'!
clz.enia. Ale sobie wybrałem miejoce na 
u:rlop! 

5ł TYSIĘCY W~ ;;;DZIDRZE" 

N~jutrz po przy'oyciu oo ;,dziucy za
bitej deskam:i" wraz z 17 tysiącami wcza
sowiczów bawiących w tym czasie w Kry· 
nicy Morsikiej, wybierałem się na pięlcl:\ 

plarżę. Miejscowość liczy tylko 900 mies7-
kańców, a w okresie letnim ubiegłego :o
ku z dobrodOZJiejstw krynickiego mor?:a, 
powietrza i plaży skorzystało około 5-0 t}"S. 

osób. Z roku na rok liC7lba ta rośn.:e 

Kxyni.ca staje się coraz modniejsza, tak 
zresztą jak i znajdujące się na zac:h<l'i
nlm k.rańcu naszej morskiej granicy Sw1-
n.ryuj'ście. Jednocześnie podobno spada po
pularność Sopotu i Międzyzdrojów. Có7, 
ludzie potrzebują trochę ciszy i spokoju. 

Tegio roo:zaju sytu•acja wymaga w K~y-

6 DZIENNIK Z. Dzt{.I m 100 ~ 

nicy dalsizych inwestycji. Planowana je~t 

syst:Ernatyczna rozbudowa tej nadmorskiej 
miejS'COwości. Krynica ma s-tać się w naj
bliższym czasie nową „perłą BattykJ"' 
a warunki posiada. Bo czeg "ż potrzebuje 
człowiek spragniony wypoczynku. Przede 
wszystkim morza. słońca i plaży oraz 
miejsc, gdzie można się pożywić i prze
spać. 

MORZE ZA 4 ZLOTE 

eooziennie przez dwa tygodnie mego 
pobytu w Krynicy Morskiej w~owałem 
rano nad morze. Tuż przed wejściem na 
plażę wisialo 8 tablic. które informowały, 

że ... : plaża jest adminis.trowana .. . , nie 
W-0'1no się ką.pać. bo wraki...„ można 

się kąpać gdy wi~i biała flaga. ... nie wol
no chodzić po wydmach itp. itd. CO<lzien
nie płacilEm za administrowanie plażą ~ 

złote i doprawdy nie wiedziałem za co pta
c-ę, chyba za te informacje na tablicach . 
Akurat na tym odcinku plaży. gdzie wy
poczywałerr,, nie dyżurował ani jeden 
z 12 ratowników. których obowiązkiem 

było piłnovnmie. żebym ani ja, ani resz
ta wczasowiczów nie utopila się . Sytuacja 
wyglądała w ten sposób. że 600-metrowy 
occinek plaży był sitrzeW!ly, a oknlo 
2 km - administrowany. Sądzę, że 12 ra
towników, B lodzi, 15 kół ratunkowych 
itp. starczyłoby na obstawienie całego od
cinka administrowanego. Czyżby miejsN· 
we władze chciaJy spowodować fakt. ż~ 
k bllm tysięcy dbających o swoje życie 

amatorów kąpieli pc>winno grupować sie 
na 600-metrowym odcinku? Absurd! 

Nic jronak nie może zakłócić wypoczy<.
lm, kiedy j-est piękna pogoda, cudowna 

pla:ża i spokojne morze. Mogę wypoży

czyć kosz, leżak, parawan, jestem infor
mowany, czasem dosyć głośno przez me
gafony o ~emperah.rze wody i powietrz~. 

Kiedy chce mi się pić i jeść. idę do jed
nego z kiosków stojących u wejść na 
plażę i kupuję co potrzeba. Ani razu 'l ' e 
zabrakło napojów! 

ZAOPATRZENIE 
NA PIĄTKĘ Z PLUSEM 

Trzeba przyznać. że zaopatrzenie w Kry
nicy MoNkiej było w tym roku dosko
nałe. Uruchomiono sieć sezonowych k:i ;l

sków spy.l-ywczych i przemysłowych. w 
centrum 9toi nowo wybudowana miniat-1-
ra łódzkiego .. Balatonu" - bar sam<1-
obslugowy .. Mierzeja". Jest kilka jadło

dajni. z jedzeniem kłopotów nie · m a . Go
rzej jest z wodą do.„ mycia. Krynwa 
cierpi na jej chroniczny brak. Odwierco
no podobno dodatkowe źr->dlo wody. al<' 
założenia <odpowiednich inst alacji nie mro
na się doczekać. 

Słabo jesot natomiast z m iejscami noc
legmrymi. Są trzy domy wczasowe FWP'. 
.,Band<?ra". „Albatros". „Bałtyk" oraz 36 
o5rodków zakładowych. gd>.:ie króluje 
piękny „Bursiztyn" Zw. Zaw. Trar:isp1)r
towców Drogowców, jest ośrodek 

PTT-K, kwatery prywatne. place camp;n. 
[!owe i. .. \.:- wszystko za mało. Spol kal<!m 
s'ę z kilkc..ma łodzianami, którzy spędzili 

tu dwie noce pod gołym niebem. gdyż me 
mo.!\"li znaleźć m iejsc noc-legowych. Rycnla 
roz;budowa pozwoli unikn;ić tych kłopo

tów. 

MIECZYSLAW STOLARSKI 



WAZNE TELEFONY 

P<>got. Ratunk<>we 09 
Pog ot. MO 07 480-00 500-00 
Kom. MO m. Łodzi 292-22 
Straż P<>żarna 08 
Pogot. E.uerget. 33ł·28 
lnf<>r:rnacja telefon. 03 
Informacja PKS 265-96 
Inf<>rmacja PKP 581-11 
l'ogot. Oświet. Ulic :!23-89 
Pt>gc>t, PZ.Uot. 533-09 

TEATRY 

TEATR POWSZECHNY 
(Obr. sta l i.n.gradu 21) 
godz. 19.15 „Klub ka 
walerów". 21. 8. 
nieczynny. 

TEATR JARACZA (W sa 
li Teat r u Rozmaitości, 
ul. Mon iuszJc i 4-.a) g. 
19 „Mój biedny Ma
rik". 21 . 8. - nieczyn
ny. 

'IEATR 7.15 (Traug utta 1) 
g. 1.9.15 „w czepku u-
rodzona". :n. 8. 
nieczynny. 

<. YR'K WlELKI 
Niepodległości) 
19. 

TEATR ARLEKIN 
czańska 5) g . 11 
sie mleko" (w 
Poniatow skiego). 

nieczynny. 

* * • 

(Wól 
„Pta· 

Parku 
21. 8. 

zoo (ul. Konstan~ynow 
ska 6-<JO) czyn,ne w go 
d zi na ch 9-20 (kasa 
czy.n<na do godz. 18.30) 

CO! !Idzie? lifOY? Ławnik ludowy ważne ogniwo 
w procesie wymiaru sprawiedliwości 

31 
l'Mtdnia bl'. upływa obe<'
na kadencja. ławników 
ludowych sądów powsze

chnych i sądów ubezpieezcri 
spoleez:nyeh. W kraju wybra
nych zostanie . w nowej ka· 
dencji (1968-1970) ok. 45 ty~. 
ławników sądów wojewódzkich 
i powiatowych oraz ok. 2 tys. 
ławników okręgowyeb sądów 
ubezpi~ń społec:myeb, Z tej 

Pociągiem 
autokarowym 
„w nieznane· 

Z „DZIENNIKIEM" 
I „ORBISEM" 

W DNIACH 
15-17 WRZESNIA BR. 

• relaks na łonie natury 
I!! ryby i grey by 
m pieczenie ziemniaków 

i kiełbasy w Oli:nisku 
• 1.1..,.a dansingi 

przy doborowej orkiestri:e 
svacer statkiem 
pnejażdżki kajakami 
i rowerami wodnymi 
atrakcje i niespodzianki. 

Zapisy przyjmuje od pon1e
dz1alku „orbB" (301-01). llośe 
miej~c ogTaniczona. WKROT
CE lJALSZE SZCZEGOŁY! 

„Boruta" żegluje 
do wybrzeży Francji 

Na początku tego mlesiąc:i 
wyruszył ze Swinoujścia jacht 
„Boruta" należący do KSW 
LOK w Łodzi. Na jachcie znaj
duJe się 8-osobowa załoga. Ka 
ptt'>neJU jest mgr Inż. Andrzej 
Ka:;zyński. żeglarze zamierza
ją dotrzeć do Francji. Powrót 
spodziewany jest około 1 wrzeli 
nla. (kl 

licz;by w Lodzi - HO ław'lll
ków sądu wojewódzkiego, lllf) 
sądów powfa,towycb i 80 w o
kręgowym sądzie ubezpieczeń 
społecznych. We w.raeśruiu, na 
zebraniach w ~ladach pra
cy wyminięci :rostaną kandy
daci na la·wn.i.ków, Wybory 
odbędą się pod koniec pa.~
dziernika tak. by w końMl 
roiku właściwie przygotowane 
nowe zespoły łaJWlflików p•> 
z.łożeniu ślubowania mogły 
przysta,pić do wypetnó.anld 
swych zadań. 

W socjallis lyC'Ziilym apa;rac: e 
wymiail"U sprawiedliwości ław
nik ludowy jest reprezentan
tem społeczeństwa w procesji! 
wymiacu spra.wiedliwośc:i. 7.a
dania, wypływające ze sp<>
lec:znej funkcji ławnika, nie 
ograniczają się jedyntle tlo 
aktyw!Ilego uczestnicze:ni.a w 

przewodzie sądowym. W cza· 
sie spotkań orgainizowanycil 
w swo1m zakładzie pracy, wy 
jaśnia on pewne problemy 
społeczne, z którymi styka s i<: 
w swej pracy. Dla.tego też fun
.koJe ta-wników ludowych peł~ 
nić mogą obywatele o dużym 
wyrobieniu społecznym i po
eznoiu sprawiedliwości. 

(er.) 

MO poszukuje 
świadka wypadku 

~·~erowca samochodu ł,Jelcz" 
który l sierpnia br., o godzi· 
nie 10.55, w Czechach - pow. 
Sieradz, był świadkiem potrą
C!enia przez samochó d „ Wart
burg" nr rej. FX-0483 - rowe
rzysty, proszony jest o skon
taktowanie się z KD MO w 
Zduńskiej Woli, celem złoże
nia zeznań. 

z „Dzien·nikiemu do teatru 
Wczoraj nagrody w naszym 

konkursie pn. „Z „Dzienni„ 
kiem" do Teatru Powszechne
go" wylosowali: Krystyna 
Sobczyk (Lipowa 71) i Marek 
Trąbceynski (Rzgowska 33). Są 
one d~ odebrania w kasie tea
tru. 

Konkurs trwa. W bieżącym 

KUPON 

UpcJIWai:nfa.Jąey do losowanła 
premierowych kari w stepu 
ł do nabycia ulgowych bile-
t6w. 

lmię 1 nazwls)go 
' 

; ~ ; 

. . ! • . ; • ~ . ._ • " ! ! ! ! 

Adres . • • ; . ; ~ ; • 
" ! ! ! 

l : • . • • • . • • • • • • • • 

tygodniu również będziemy za 
mleszczać kupon upowazniają
cy do losowania dwuos obo
wych bezpłatnych kart wstęp >.1 
na premiery oraz do naby wa
nia btletów po cenie ulgowej. 
Wy starczy kupon wypełnić, w y 
ciąć i wrzucić go do sk"rzynk l 
w hallu teatru. 

Teatr Powszechny wystawia 
„Mocne uderzenie" T. Willic;a 
oraz ,,Klub kawalerów" M. 
Bałuckiego. Cw) 

Amator 
kradziooe~o wina 
stanl5ław Durek (Olechów 

ośrode1< PKP) przychwycony zn 
stał w sklepie przy ul. Piotr
kowskiej 3 na kradzie.ży bute l
ki wina wartości 42 zł . K ol<' · 
glum Karno - Adminis tracy jne 
przy DRN Sródmieście skaza ło 
amator& kradzionego wina na 
2 tys. zł grzywny. (W.) 



DO D IElEWIJJA 
a. Wład, li 0$ J'ala 11. 9.15 Ma

gazyn Wojskowy. 10,00 „Bajka 
o t zecb dzwonecllltacb' • 10.20 Mc1 
zy rozrywkowa. 10 łO Koncert 
życ eń, u.co „Omnlbuse po Edi 
•on ·, JJ.ł'7 S &nał u i hej-
nał. a.Oli Wiad. 12 10 ra duet 
for eplanowy, 12.lll „Tr parni rn 
<lzi l ple8n.1 '. ~.20 Sp a Pań
•two.vy Zesp. Piesnl i T ńca „Ma 
zo e", 13.35 Przeatl\ prasy. 
13.4 „ftt;Zgłosnla harcer a". 14.JłJ 
„w Jezioranach•. 15.00 Piosenk>< 
mi 1ąca. Ui 30 Popot ie przy 
muzyce. 16. Wiad. 16.05 Prze
i:1ąa w;i,darzen m1ęazynarouo
wych. 16.20 Radiowy Teatr Sen 
•acj1. H.~o Melodie taneczne. 18.0o 
Orkiestra PR. 18.30 „Matysiako
wie". 19.00 KaL>arccik reklamo
wy. 19.lo „Przy muzyce o spor
~ie". 20.eo „Siedem dni w kra
j u i na swiecie". 20.15 VII Mię 
<lzynaroćowy Festiwal Piosenki 
- S0pot 1967 - „Dzień płyto
wy". 21.Zb „zew zycia" - fragm. 
21.45 d.c. festiwalu. 22.45 Muzy
ka re.zrywkowa. 23.00 U wydanie 
dzien.iika. 23.10 Wiad. sport. 24.00 
Wiad. . 

PROGRAM U 

„Pęcherz·•. 10.20 Muzyka opero
wa. U.OO Na muzycznej pięcio
linii. 11 .35 „ Wies tańczy ! śpie
wa". 12.06 Wiart.. 12.10 Muzyka 
11.1dowa. 12.25 Rolniczy kwadrans. 
12.40 „ VV1ęcej, lepiej, taniej". 
13.00 Z twórczości wielkich mi
•trzów. 14.00 „Nasze sprawy co
dzienne". 14.15 Od melodii do 
n;elodii. 15.00 W!ad. 15.05 z ży
cia Zw. Radz. 15.25 Sonata 
„F.A.E" . 15.50 „Przezorny zaw
sze ubezpieczony". 15.55 „Opinia 
konsumenta". 16.00 „Popołudnie z 
młod0ści2". 16.05 „Non stop St:> 
dia Rytm". 16.20 ,,Na wirażu". 
16.40 „R~daktor Eryk Bon„za w 
Radiowej Encyklopedii Aktualnoś 
cl. 17.09 Audycja „ Wizyta w po 
koju 137". 17 .35 „Książki o ży
ciu ZiemJ i Kosmosie". 17.55 
Wiad. 18.00 „Krotkie I burzliwe 
panowanie Rogera Ginsburga". 
18.45 Kwadrans z dedykacją. 19.00 
„z i<się'(arskiej lady". 19.10 „Jed 
no z siedmiuset" - Grodzlsl< 
Wkp. 19.3& „Wojsko, strategia. 
obronno~ć". 19.45 Kwartet in
strument 20.00 Wiad. 20.31 „Sta
roświecki naszyjnik" now. 21.0i 
„Jazz od frontu i od lturhni" . 
21.36 „Dia każdego coś wesołe
go". aud. 28 . 21.46 Popularne mP 
lodie. 27.10 Rep. Ut. „Zyclorv' 
dłutem pisany". 22.30 A. Sze-
1 uta - •• Cyrano de Bergerac" 
23.00 n wyd. dziennika. 23.10 
Wiad. sport. 23.15 Recital for. 
tepiaoO'IA'Y. 24.00 Wiad. 

PROGRAM O 

8.30 Wiad. 8.35 Poranny kon. 
9.10 Utwory Percy Graingera. 
9.30 „ W Jezioranach" odc. 10.?0 
Wiad. 10 05 Poranny koncert. 10.50 
„Cicry Don" odc. 45. 11.10 Po
rady prnktyczne dla kobiet. 11.20 
Z twór<:7ości kompozyt. brazylij 
skich. l~.06 z kraju I ze śwla 
ta. 12.25 Kompozytor I lego p!o
senkl. ll.45 „Człowiek w kry
tycznej .ytuacji'" - rep. 13.00 Ił.) 
Komunikaty. 13.0~ CŁ> Wiad. spor 
towe. 13.15 (Ł) .• Mdoclia . rytm 
1 piosenka" - aud. 13.45 et.) „Ml 

kroton w służbie rolnictwa". 
14.00 J. Bizet - „Roma" . 14.35 
„Fala 56''. 14.45 Kalejdoskop mu
zyczny. 15.30 „Królowa jezicr" 
- słucbcw. 16.00 Wiad. 16.05 Pu
blicystyk& międzynarodowa. 16.17 
„Sen nocy letniej" muzyka 
do dramatu Szekspira. 17.0l (ł,) 
„Aktualności łódzkie". 11.1~ (Ł) 
„Sołtys„wa", opow. 17.25 Kon
rert dla nastolatków. 17.50 (ł..) 
Na różnych instrumentach. 
18.05 !i.~ Kwadrans piosenek 
~entymentalnych. 18.20 CŁ) „Astro-
nomia" aud. 18.45 „Szczyt 
budowlany" aud. 19.00 Wiad. 
19.05 „Mvz. I Akt. 19.30 Koncert 
20.07 Liryki Lucjana Szenwalda. 
20.17 d.c. koncertu. 21.00 Z kra
jt' i ze świata. 21.27 Kronika spor 
towa. 21.40 Gra Katowicki Zespól 
Taner ... zny "Metrum'". 22.00 Roz 
mo~ o wychowaniu. 22.10 Kon 
cert. 22.:!C Aud. studencka. 22 .45 
Gra Ork. Taneczna PR. 23.15 Mu 
zyka taneczna. 23.50 Wlad. 

TELEWIZJA 

17.3J „Naj... naj... naj .•• " 
film rysunkowy (W). 17.50 „Eure 
ka" (W). 18.20 Kino Krótkich 
Fi•m'>w (W). 19.00 Koncert ka
meralny (Moskwa przez Katowi
ce). 13.3(, Dobranoc (W). 19.40 
Dziennik TV <W). 20.15 Sardynia 
- rep. f•Jmowy (W). 20.35 IV TV 
Festiwal Teatrów Dramatycz
nych - dramat „Hedda Gabler · 
- Henryka Ibsena <W). Po tea
trze ok. 22.05 Dziennik TV CW). 

Studenci arabscy 
w Łodzi 

W ~obotę przybyła do ~o
dzi z krajów arabskich, 13-
osobowa grupa stu<lentów. hę
dą~ych n~ stypencliul'.!l ONZ. 
Odbywa~ oni będą praktvke w 
Inslyturie Włókiennictwa. I 

(LW.) 

(Korespondencia własna z Londynu) 

!
. W biarku moich angiel

skich znajomych w Londy
nie spostrzegłam wśrild 
licznych butelek - i tę, któ
rą im przywiozłam poprzed
nim ratrem. A więc stała 
tam blisko rok. Oczywiście, 

ł tylko połowa jej za.wa.rtości, 
ł a.le zawsze! 

! -Oz.:v u was trunki prry
pa.dkiem nie wietrzeją? 

• 

spyta.łam. SpojneH na mnie 
zdziwieni. nie rorzumiejąe 
zjadliwości. 

W Anglii trunk&w nie pi
ja się, lecz się je smakuje. 
Każdy s7.anujący się dom ;>o
siada barek - obok telewi-ro
ra t kominka - punkt cen
tralny każdego llving-Toomu. 
Barki bywają różne. Czf:s~ 
niezmienną jednak każd€'go 
barku S'tanowią butelki - nie 
puste. lecz z zawartością. 

W Anglii nie ma zwyczaju 
picia do dna - ami z kielisz
ka, ani z butel•ki. Nie ma zwy 
czaju szperania oo całym do
mu w poszukiwaniu ukryt<>go 
przez gospodarzy zapasu. gdy 
Już oficjalnie Podane „szkło" 
zomalo oot.'SZcme. W Angl:i 
PIJa mę naprawdę dla roz
grzewki w mgliste angielskie 
wieczory; nap;-awdę dla Pt'Z(

pędzenia zmęczenia I napraw
de dla 'pokrzepienia 9E"TC. 

W Anglii nie ma więc lu
dzi pijanych. Nawet tych. 
którzy chłoną w dużej !losci 
;>iwo w rozlicznych .. pubach". 
po krótkim stanie euforii o-

garnia przemożna senność 
udają się na spoczynek. 
Czyżby więc Anglicy byli 

narodem aż tak statecznym ł 
urn iarkowanym? Oczywiście, 
nie. 

- Marihuana wypada ta.niej 
od whi!i'ky - oświadczył spo
kojnie mój angielski znajomy, 
szczęśliwy mal'żonek. statecz
ny ojciec liC7111ego potomstwa 
To był komentarz do gazety. 
którą właśnie czytał Od rue
dawna prasa angielska rozpi
suje się o sipożywanlu narko
tyków w odmiennej tonarjL 
Niektóre, nawet poważne pi
S'!Tla zamieszczają na swoico 
łamach apele domagajace 9!~ 
wręcz legalizacji rozpowszech
niania środków pobudzających. 
dotąd surowo -.:>rzez prawo Z'ł
kazanych. Argumentem prze
mawiającym za pełną ich l!!
galizacją ma hyć powszechne 
stosowanie mimo zakazów. 
„Zakaz. który istnieje tyl~!> 
w teeriL powinien być usu
nięty" mówią zwolennicy 
wprowadzenia zielonych świ;i
teł dla narkotyków. 

I tu znów p'>jawia się pr.>
blem ceny. Czyżby narkotyki 
były tak tanie. by można j~ 
powszechnie stosować? Oczy
wiście, rue. Te najlepszej Ja
kości. wvwohtjące „najlepszl"" 
stany. są nadal niedootępn<> 
dla większości, głównie ZP 
względu na koszt. Korzysta 
z . nich elita. Rozpowsrzechn'ła 
sie natomiast plaga .. pigułek" 
różny<'h pólnarkotyków. sprw
dawanycb oficjaJnie lub pol
oficjalme. W por<'.rwnanrr.:. na 
przyktad. z whisky. są tamf' 
A dają stany Podobne. 

Czy ezkodzą? ()c:zyw!kie, 

tak. Podobnie jak aik<>hoł. Za 
upojenie trzeba płacić. Tot~ 
t-0, oo u nas nosi nazwE: „po
chodnych alkoholizmu": prZP.
stępcrość z tym związana. za• 
nik uczuć rodzinnych. zanUt 
odpowiedzialności., mnik z.a.
interesowania pracą, awans~1n. 
zawodem - jest w Anglii o<>
chodnvm narkomainiL Kura~je 
odwyk<l'We obejmują nie alim· 
holików. lecz narkoman«w. 
Problemem nie jest wódka, 
tylko narltotyki. Codzien.,"'l'l 
prasa na przykla.dacll z ty
cia inofrmuje o ich zgubnych 
EJkutka.ch. 

I teraz nagle nawoływania: 
Zalegaliwwać! Qz.y może tQ 
sytuację uzdrowić? Czy pozba
wienie 9111aku owoeu za.ka.za• 
nego zmniejszy atrakc:rjność 
narkotyków? Chyba nie. Za
gadnienie nie jesit proste i 
jasne, fakt jE'd.nak P<YWStaje 
faktem, że istnieje. Rosnaca 
narkomania st:-je sie na Za
chodzie. nie tylko w Anglii; 
problemem społCC1ll'lym. 

EW A BERBERYUSZ 

:!!acrmurien ł~rktJwane, 
przej.3~iowo duże. Mozliwe prze 
lotne opady. Temperatura ma
ksymalna ok. 22 stop. C. Wia 
try słabe i mmarkowane. W po 
niedzrnłek temperatura bez 
większ:-,.ch zmian. Sionce zaj
dzie dziś o godz. 18.57, a wzej 
dzie jutro o godz. 4.34. 

(Przy okazji przypominamy; 
:!:e imieniny obc)!odzą Bernard 
i Samuel.) (reg.)' 

W dniu 19 sierpnia 19'7 roku zmarł 

Dr nauk med. 

JERZY JAKUBOWSKI 
emerytowany profesor zwyczajny Akademii Medyczne) w 
Łodzi, b. kierownik I\ Katedry i Kliniki Chorób Wewnętrz
nych, wielkiej miary uczony, jeden z założycieli Polskiego 
Towarzystwa Kardiologicznego I długoletni jego prezes, 
członek wielu towarzystw naukowych, krajowych i zagra
nicznych współzałożyciel wydziałów lekarskich Uniwersy
t„tu ŁódzkiPgo. b. prorektor Akademii Medycznej w Łodzi, 
b. członek Rady Naukowej przy ministrze zdrowia, wybit
ny działacz spoh•c7ny, odznaczany Orderem Sztandaru Pra
cy I klasy. KrzvżP.m Komandorskim I Krzytem Of\cP.rskim 
Orderu Odrodzenia Polski i wieloma innymi odznaczeniami. 

W Zmarłym medy„yna polska tTaci wybitnego przedsta
wiciela a AkadAmia Medyczna w Łodzi wielkiego uczonego, 
nauczyciela akademickiego, znakomitego wychowawcę wielu 
pokoleń lekarskich. 

Część Jego> Pamięci, 

REKTOR I SENAT, DZIEKANI I PROFESOROWIE, 
DYREKC.TA, KOMITET UCZELNIANY PZPR, 
RADA ZAKŁADOWA, ZW. ZAW. PRAC. SŁUŻBY 
ZDROWIA, PRACOWNICY I MŁODZIEŻ AKA-

DEMIJ MEDYCZNEJ w ŁODZI 
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AGATHA CHRISTIE 

- Proszę odezwa?a się nie podnosząc 
.vzmku. - Proszę. Niech pa.n Siada. 

Za.stosowarue się do tej uprzejmPj propo
zycji na.stręcz.alo pewne trudn~. gdyż wszy
stk:e fotele ~ krzesła były zapełnione książ
kami 1 pismami religijnej treści. 

Inspektor począł usuwać OO'IJ'ożn.ie stos pa
pier:;w Jeżący na sofie i w tym momencie 
stara dama zapytała obcerowo: 

Interesuje pana praca misjonarzy? 
- Praca ml..-jonarzy? ... Obawiam się, łaska

wa pani, że r.ie najbardziej. 
- Wielka szkoda] Powinno t-0 pana Inte

resować. Wie pan. gdzie w dzisiejszych c:>..a
sach mcnna ma.leźć prawdziwie chrześcijań
skiego ducha' W A fryce. Tytko w czarnej 
Afryce! W zeszłym tygodniu by! u mnie 
jedan młody duchowny Czamy jak diabet 
Ale rzet.elny chrześcijanin. 

Insoektor Neele miał nie lada kłopot z pod
jęciem dals-zej rozmowy. a panna Ramsbotto:n 

jesz.cze bard'.ll!ej zbila go z tropu mówiąc 
nieoczeki wa.nie: 

- Ja nie mam radia. 
- Przepraszam, łaskawa pani._ Nie zro-

:z:um1ałem .•• 
- Myślałam. te chodzi o rejestrację radia, 

czy jakieś ume niemądre formaJ·n-OŚci. Słu
cham? Po oo pa.n przyszedl? 

- Z prawdziwą przykrością muszę poinfor
mować pania. ~e dzisiaj z rana pam Rt!x 
For•esC'Ue za.słabł nagle ł umart 

Panna Ra.rru;:bottom nie przerwała układa
nia pasjansa. nie zdradziła też objaw·~w 
WZ!'tlmenia. 

- Wresz.cle ukarana zostata grzesz;na py
cha i pewność siebie - powiedziała beznir 
m 1 ętnym tonem. - Do tego przyjść musia
ło. 

- Spodzimvam s1e, te me jest to dla pa
ni Meżkim c'nsem? 

iqE'ele nie f!lial pod tym względem wa1:pH
wo~i. chcial jednak u.słyszeć, co sędziwa 
dama odpowie. 

- Jeżeli zal":lierzał pan wyrazi~ te nie od
czuwam żalu.. bynajmniej się pa.n nie omyllł 
- T.mierzyla detektywa bystrym spojrzeniem 
zna.a okularów - Rex P'ortesC'Ue był zatwar
działym grze-.:mikiem. NiE(dy go nie lubila'll. 

- Jego zgon na.stąpil nagle._ 
- Co słusznie należało slę . bezb<l'Znikowil 

podchwyciła 7. radOSl!lą pasją. 
- Nie wvkl<Iczamy możliwości otruc:la._ 

dodał Neele ~ urwal. by przekonać się, jaka 
nastapi reakc:;a 

lifie było ż:•dnej. Panna Ramsbottom za
mn:T'rotała półgłosem: 

- Qz.erwona siódemka na czarną óeemkc: 
l t.era.z można ruszyć króla 

Nagle. jak ~dyby zaruepok~jona jego m!l
ezen11"m.- zniernchomiała z kartą w palcach 
1 sp..'xf oka spojrzała na jngpektora 

- Co pan c!'lce. żebym powiedz:iała? - rzu-
ciła cierpko. Nie ja E(o otruła-n. jeżeli 
właśnie to interesuje policję. 

- A nie podejrzewa pani., k:OO mógł to zr<)

b!ć? 
- Pytanie nad wyraz n'lestooownel W tym 

domu mieszka dwoje dzieci mojej nieboszczk' 
siootry. Nie wvobr<i.żam sobie. by ktoś z krwi 
Ramsbottomów móE(ł papełnić m<>rder9t?Jo. 
A ze słów p;:ina wnooze. że w grę wchodzi 
moroerstwo. prawda? 

- Te~ nie powiedzla?em, taskawa paini. 
- Rzecz ()C7-Vwima że to było morderS'two. 

W swoim cz.asie niejeden r.hetni„ wyi:>ra
wilby na t.am•en mat Rexa. człowieka ~al
kowicie pozbawioneE(o skrupulńw. No. a 1ak 
się mówi, dawne grzechy rzucają długie cie
nie. 

- Czy to aluzja do ja.Jmejś ok:reś10111ej oso
by? 

Painna Ram~bottom ~arnęla karty ł dfw!g
nęla sie z fotela Neele zauważył wówczas. 
że t-0 kobieta oka.7..alego wzrostu. 

- Najwyższa pora, żeby pan sobie pos~ 
- · OOwiedziała bez r;niewu. lecz z chlod.1;1 
stanowczością. - Jeżeli 1nterewje pana m,lje 
zdan;e. sad.7.ę. że uśmierci? go ktoś ze !W.iż
by. Kamerdyner sprawia wrażenie skońcr.·"
neg·:l łajdaka. a kredensowa jeS'I. z pewno§
cią nienormalna. Żegnam pana. 

In&pektor Neele wyniósł się pokornie Ż p.~ 
kojtL Starsza paru z cha'l'akterem. z n.ie lada 

charakterem' Niepodobna z niej nic W)'• 
ciągnąć. Zeszedtszy po schodach do hallu 
nic..„.-zekiwa..'li<' znalazł się twarzą w twarz 
z .vysoką. cif'mnowlosą, młoda OSQbą. Miała 
na sobie wilgotny plaszcz pt"Z.CCiwdeS>ZCZOwV 
t na illS'pektora spojrzała z wyrazem zaska
kuj ą.cej pustki w oczach. 

- Dopiero ro wróciłam - odezwała S'ię cl· 
cho - i powiedziano mL_ .:-owiedziano, te 
ojciec nie ż:vje. 

- NiCS'tety. proszę pant. to prawda. 
Dziewczyna wyciąE(Tlęła rękę. jak gdyby 

szukając oparcia. Znalazła za sobą debowe 
krzesło t opadła na nie bezwla.drue, sztyw
no. 

- Nie._ Ach, nie._ westchnęła dwie 
duże łzy splvnęly z jej oczów. - Nie my5la
łam że je<;tern do ojca przywlązana._ Nie .• 
Zdawało mi sie. ~e go nienawidzę. Al;? 
myiilam się chyba. bo._ Bo inaczej nie byl->
by mi żal. A jest ml żal. Z pewnościal 

Umflkla i przez czas pewien sledz1ala n!e
ruc'i<>mo. zapatrzona przed siebi~ t.zy nadal 
ciekły z jej oczów. sptvwaly po twairzy. 

- T to okropne. że teraz wszyS'!ko będ.;>;>e 
dobr'.':e - podjęła nagle zcllaWionym głosem. 
- lVogę wyjść za Geralda. Moge zrobić, ro 
mi ~ę spodvba. Ale dlaczego t a k przyjś~ 
do tego m'1S':&ło? Nie życzyłam oicu śmier
ci„. Naprawdę nie życzyłam_, Mój Boże! 
Biedny, biedny tatuś! 

Inspektor ~eele był trochę zaskoczony. gdyi 
pie'"WSzy raz napotkal w „Domku ood Ci!'-ll
mi" zachowame nie pozbawione cech szcze
rej żałoby po zmarłym. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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